
EDUKACJI NARODOWEJ

Fot. OKTAWIAN HUTNICKI

które wykonały plany roczne!
Tak witali Nowy Rok instruktorzy Z1IP

?TSMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA 
£ MEDALEM KOMISJI

NOWEJ
HUTY•V

Właśnie w ostatnich dniach starego roku, 
jako prezent noworoczny dla mieszkańców 
Krakowa Mostostalowcy wmontowali belkę, 
w której zawarta była milionowa tona kon­
strukcji stalowej wyprodukowana rękami 
pracowników tego przedsiębiorstwa w ciągu 
28 lat działalności firmy. A jak wiemy jest to 
firma najbliżej związana z hutą dla które] 
pracowała od zarania swego istnienia. W ubie­
głym roku rękarrfi Mostostalowców wzniesiono 
konstrukcje stalowe również wielu obiektów 
na terenie kombinatu. Najgłówniejsze z za­
dań to była Wymiana podestów pieca tandem, 
rozbudowa walcowni zimnej nr 2. i szereg 
drobnych lecz znaczących w całokształcie 
pracy robót renowacyjnych, w dziesiątkach 
punktów huty.

Owa milionowa tona stali jest uwieńcze- 
budów, które wniosły istotnemem szere

zmiany do krajobrazu naszego kraju. Jak 
wiemy Mostostal wznosił konstrukcje szere­
gu wielkich obiektów przemysłowych Załoga 
tego przedsiębiorstwa budowała hutę Ka­
towice. cement wriię Górażdże i Ożarów’, 
wznosiła rnosti na Wiśle i na Sanie. M. in. 
wznoszony ivg nowej technologi most powło­
kowy pod Tarnowem.

Obecnie brygady Mostostalu pracują nie 
tylko w Polsce lecz na wielu budowach za­
granicznych. W Czechosłowacji wznoszą ele­
ktrownię, zakłady celulozy i tłuszczowe, w 
Iraku wytwórnie betonów komórkowych, w 
NRD w- najbliższym czasie przystąpi się do 
budowy fabrvki nawozów sztucznych w czym 
poważny pakiet akcji beda mieli mnstosta- 
lowcy. Przewiduje sie także prace przy bu­
dowie cementowni w Libii (ag)

Jcst takich wydziałów niewiele, tym większy więc ich 
sukces. Rok 1979 zapisał się w pamięci nas wszystkich 
dużymi trudnościami. Pracowaliśmy w warunkach bar­
dzo ciężkich, a zaczęło sie to wszystko w dniach srogiej 
zimy, w styczniu 1979 roku Brakowało do normalnej pracy 
i co za tym idzie do wykonywania zadań produkcyjnych, 
energii elektrycznej, gazu, acetylenu, materiałów 
wych. W dodatku plany ustalone zostały na wysokim 
nieosiągalnym poziomie.
Fakty, o których piszę nie 

mogły mobilizować załogi do 
dobrej, rzetelnej pracy, do 
wzmagania wysiłków. Podsta­
wą wydajnej i owocnej pracy 
musi być bowiem realność 
zadań, mówiąc sportowym je­
żykiem — możliwość przejścia 
ponad wysoko ustawioną po­
przeczką. Jeżeli takiej możli­
wości nie ma. jeżeli widzi 
załoga czasem swą bezsilność, 
następuje demobilizacja i ob­
niżenie dyscypliny. Szamota-, ly się do wyznaczonych 
lic sic trudnością nji oowo- ” ~
rtuje. ze wyniki są*  nawet gor- 
•zc niż mogliby być.

Ten najtrudniejszy okres 
mamy już w hucie poza nami' 
Od półrocza, a szczególnie u 
ostatnim kwartale ub. roku, 
nastąpiło w znacznym stopniu

wsado- 
wprost

Załogo 
w swe 

zwarła szeregi. W
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opanowanie trudności, 
huty uwierzyła żńów 
możliwości.
oparciu o realne zadania, mo­
żliwe — przy ogromnym wy­
siłku do wykonania — zaczęła 
pracować po prostu lepiej. T 
rezultaty stały się o wicie 
lepsze niż poprzednio. Nie­
którym wydziałom, jak już 
wspomniałem, udało się wy­
konać plany roczny. Inne — 
pokonując przeszkody zbliży- 

"1 ce­
lów. ,St;ior żeni« możhwośpi 
lepszej pracy, plus ofensyw­
na postawa załogi, wszystko 
tó doprowadziło do,częściowe­
go odrobienia zaległości z .po­
czątku roku i do poprawienia 
ogólnego bilansu huty.

Wykonać planu rocznego

Hil, już jednak się nie udało. 
Realizacja zadań rocznych wy­
niosła. w wartości produkcji 
tzw sprzedanej oraz usług 36 
mld 424 min złotych tj. o < k. 
840 min złotych mniej niż wy­
niosło wykonanie zadań 197-a 
roku.

A teraz o wydzi’- . które 
mimo takiego s t żenią 
trudności i wyśr. b w«r-ia 
wskaźników, wykonały jed­
nak pierwotnie założone pla­
ny produkcyjne.

Pierwsza w HiL była na 
mecie realizacji zadań załoga 
WYDZIAŁU PROFILI ODĘ­
TYCH ZPH w Bochni Wy­
konała produkcję w wysoko­
ści 211.800 ton tj. o 6.600 ton 
większą niż określał plan ro­
czny i o 4.100 ton wyższą niż 
wykonanie- ubiegłoroczne. Jekt 
to doży sukces tej załogi 
świadczą*. » -o jej ofiarności 
oraz wytrwałości w pracy.

Plan- operatywny wykonała 
także, aczkowiek dopiero w 
ostatnim dniu starego roku, 
załoga WALCOWNI GORĄ-

(Dokońcżenic na str. 4)
Dzieci ze szkoły podstawowej nr
15 w Nowej Hucie na zajęciach 

wychowania plastycznego prowadzo­
nych przez panią Eugenię Kurdzie! 
wykonały plakaty o tematyce-związa­
nej z VIII Zjazdem PZPR. Prace są 
spontaniczne, optymistycznie pokazu- 
iac-’ przeszłość Polski, o dużej wymo­
wie ideowej.

Foto: L. JASIEWICZ

opinie
Spotkałem się ostatnio z grupą 

w:elkopieco(oników, starych zna­
jomych. Gawędziliśmy o sprawach 

ich pracy, bytu, wypoczynku. I wtedy, 
podczas tej krótkiej przyjacielskiej roz­
mowy, usłyszałem coś co spowodowało, 
że postanowiłem sięgnąć po pióro t wy­
razić swój sprzciw. Tak oto doszliśmy 
do tytułu dzisiejszego felietonu...

Podczas gdy jedni pracują, zaabsor­
bowani trudnymi problemami swego 
wydzalu, w szatniach Wielkich Pieców 
dzieją się niedobre rzeczy Ktoś z mar­
ginesu społecznego, jacyś ludzie, którzy 
nie wiadomo jak 
wielko 
na oścież szatnie, 
szafkach ubraniowych, rabują 
szy procy.

Pewnego dnia, przed paru 
mi, złodziejskie d. 
geum Wiainano się do kilku szafek na 
raz i kilku pracowników pozbawio­
no za jednym zamachem wszystkiego 
co pozostawili w szatni idąc do pracy. 
Brzmi i o groteskowo: wychodząc z łaź­
ni zostab w... gatkach Bez slaau znik- 

i »awet buty. 
Konsternacja, wybuch złości (nieste­
ty bezsilnej, gdyż no złodziejach pozo-

znaleźli się wśród 
ików. penetrują otwarte 

kłódki w 
toWarzy-

ukręcają

micsiąca-
io doszło iio apo-

. nęła odzież. Nic zostały im 
Konsternacja, wybuch

stał]/ tylko wyłamane drzwi w szaj­
kach i poukręcane kłódki), pretensje do 
kierownictwa Wydziału Nie wiem jak 
to możliwe, i znowu to co napisze 
zabrzmi jak żałosna groteska Konkret­
na pomoc dla poszkodowanych, doraź­
na, w tym trudnym momencie — ogra­
niczyło sie do odwiezienia ludzi samo­
chodem Nie 'ak źle pomyślałem. dobre 
i to Ale niestety ktoś zadrwił z posz-

Podczas
gdy jedni
pracują...

kodóioani/Hh pracowników. kazał bo­
wiem ich odwieźć samochodem hutą, 
owszem, ale nie do domów l).!ko.. 
bramy huty. Dalej mieli' już maszero­
wać pieszo w roboczych drelichach (do­
brze, że nie w bieliżnie) i roboczych 
butach W tym momencie skojarzył mi 
się z tym zdarzeniem inny fakt, rów­
nież nie najlepwj świadczący o praw- 

h-tlty o swa
najlepiej świadcz' 

dziwej trosęe kierownictwa 
załogę. Otóż gdy zabrakło prądu i sta­
nęły tramwaje, a było to' pr ze d roz­
poczęciem pracy,' zadziałała „gorą-

Serdeczne podziękowania i życzenia dla hutników
W ostatnim dniu minionego roku odbyło się spotkanie kierownictwa 

komitetu krakowskiego PZPR, prezydenta m. Krakowa, władz naszej 
dzielnicy i kierowniczego kolektywu Kombinatu z aktywem społeczno- 
gospodarczym. Podczas spotkania, które otworzył członek KC PZPR, I 
sekretarz KF tow. J. Nowotny — podziękowania krakowskim hutni­
kom za całoroczną pracę wraz z życzeniami dobrych wyników wszelkiej 
pomyślności w 1980 roku przekazał z-ca członka Biura Politycznego KC 
I sekretarz KK PZPR tow. Kazimierz Bareikowski i dyrektor naczelny 
Kombinatu tow. Eugeniusz Pustówka. W okolicznościowych przemówie­
niach podkreślona została dobra i ofiarna praca naszej załogi, szczególnie 
w drugim półroczu.

ca linia” dyspozytorska i po ludzi poje­
chały natychmiast autobusy, aby .do­
wieźć ich do pracy Nigdy natomiast 
nie słyszałem, a pracuję już w hucie 
28-y rok, aby w takiej samej sytuacji 
zatroszczył się ktoś o odwiezienie pra­
cowników do domów...

Minęły mifsiace Poszkodowani z 
Wielkich Pieców nie otrzymali do dziś 
żadnego odszkodowania, żadnej rekom­
pensaty za stratę osobistego dobra, 
chociaż przecież za jego zniknięcie nie 
ponoszą żadnej winy. Sprawcy zostali 
podobno złapani, ukarani Nikt z moich' 
rozmówców nic jednak pewnego na ten 
temat nie mógł powiedzieć Słyszeli 
tylko, że Milicja dobrała s'ę ..niebies- 
kipi ptaszkom” do skóry.

Co gorsze, z tych zdarzeń, które opi­
sałem nie wyciągnął nikt żadnych ko­
niecznych wniosków Szatnie w Wydz. 
Wielkie Piece dalej n e są zarąukane. 
Stoją otworem dostępne dla każdego o 
każdej porze Kusza zlodzeja Jakież to 
organizacyjne, czy inne-przyczyny, nie 
pozwala ja k erowmetwu rozwiązać raz 
na zawsze tę 
wę? Radhym 
dz'eć!

No i przni 
łaźni, szatni, 
takie przysłowie: pokaz mi swa łazien­
kę, a powiem c> kim jesteś Jakże pa­
suje ono do naszych hutniczych warun­
ków! Wygląd, e-nsioś.'. estetyka w.po- 
m-ian- ch miejsc budzi czeto zgrozę 
W tej dziedzinie nie jesteśmy dobrym 
gospodarzami. nż potrafimy zadbać o 
to co takie ważne... ¡jd)

drobna, ale istotna spro­
sić bardzo o tym dowie-

okazji sprawa wyglądu 
ustronnych miejsc Jest

WYRÓŻNIENIA DLA ZASŁUŻOIYCH
HUTNICZEK

Podćźas spotkania aktywu kobiecego naszego Kombina­
tu z poszerżonyrfi prezydium ZRK. jakie odby'<> sic w >s'at- 
nich dniach grudnia, dokonano di kuracji Odznakmi Zaslu- 
żonegi, Działacza ZZH Złote Odznaki Otrzymały- Danuta 
Pietrzyk. Władysława Korycińska. Natalia Woźnica. Irena 
Lang. Sylwestra Cabczyk. Janina Burnet. Srebrnvmi Odzna­
kami ZZH udekorowano Krystynę Zduńczik. Janinę Sto­
kłosa. Zofie Romuzira. Aleksandrę Mertę. Ewe Ratusz -Sta­
nuch. Lucję Kraus. Teresę Silldowską. Marię Potoczek. Jad­
wigę Modzelewską.

Serdeczne życzenia dalszej owocnej pracy zawodowej i sj.o- 
łceznej złożył dekorowanym paniom przew. ZRK Edward Ci­
sowski. (ag)

NA WCZASY 
BEZ ROZDZIELNIKA

Ośrodek Węzasów i Kolonii 
HiL informuje, że dysponuje 
skierowaniami na. wczasy wy­
poczynkowe w miesiącu stycz­
niu br. ’nic objęte rozdziel­
nikiem. Można wyjechać

Krynicy — 5—11 bm.
Raby Niżnej — 7—13 

i 14—20 bm.
Wiśniowej — I—10 b 

12— ’9 bm.
Szklarskiej For by — 12—2> 

bm.

do­

bni.

D<> wymienionych miojs'o.

wości ’ obowiązuje 20 proc, 
zniżka z wyłączeniem DW 
„Walccwnik” w Krynicy.,

Skierowania na turnusy 
wczasowe rozpoczynające się 
w III dekadzie stycznia oraż 
w I dekadzie lutego (ferie zi­
mowe szkół podstawowych i 
średnich) przydzielane są 
przez pcszcz.egól-ic rady zą- 

na podstawie roz- 
O wczasy w tych 
należy ubiegać się 
radach - zWiązko-

kładowe 
dzielnika, 
terminach 
w swych 
wych.

?'• erymy przyjemnego zi­
mowego wypoczynku!

(Ml
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PARTI Czy KSR spełnia 
swą funkcję?

Z tym pytaniem zwróciliś­
my się do wieloletniego dzia­
łacza społecznego i polityczne­
go tow. Józefa Jońca, pracu­
jącego w Zakładzie Stalow­
niczym od 25 lat jako ślusarz- 
-spawacż. Tow. Joniec od wie­
lu lat czynnie jest zaangażo­
wany w prace Konferencji 
Samorządu Robotniczego w 
Zakładzie Stalowniczym. A 
więc wracamy do pytania: Czy 
Konferencja Samorządu Ro­
botniczego w terażrti°jszvm 
wydaniu spełnia należycie 
swoje zadanie?

— Zoc-ołbym może trochę 
ód historii — mówi tow. Jo­
niec. Z mojeno doi^-iiacie­
nia wynika, że zarząd robot-

niczy i jego organa jeszcze w 
latach sześćdziesiątych i sie­
demdziesiątych miały pewne 
cenne strony swojej działalno­
ści. Przede wszystkim człon­
kowie samorządu byli bardzo 
przejęci swoją rolą i z cala 
powagą podchodzili do swoicn 
obowiązków Przyjmowane zaś 
uchwały i wnioski były abso­
lutnie i z ca>a konsekwencja 
realizowane. Każdy wniosek 
but dogłębnie omawiany i a- 
ralizowany na posiedzeniu 
KSR zanim został przedłożony 
zakładowi do realizacji. Siu­
siał posiadać także wszystkie 
znamiona możliwości realiza­
cyjnych.

— Co więc towarzvsz zarzu­
ca dzisiejszym programom 
działania KSR?

— Wyżej wspomniane KSR 
czuło. że sa prawdziwymi go­
spodarzami na swoim po­
dwórku Jeśli, tak jak już mó­
wiłem. coś sie podejmowało, 
to buła absolutna pewność i 
przekonanie, że ta leż'’ w na­
szych możliwościach. Dziś na­
tomiast założenia dyrektywne 
przekraczają możl:,-osci w-,i- 
dz‘ałów i zeloci.. Taki s’a” 
rzeczy, zoktoddac’i z aóru, 
niemożność wykonania tego co 
zostaje zan’a”owane s’épia 
dnnardzm iud~i pracy. *'■ ’ v- 
slosunkowuie ich da dej Z 
moich obserwacji wynika, że

W, ostatnich tygodniach zakończyli pracę w Kombinacie i pr.e- 
szli ną zasłużony odpoczynek:

— Kazimierz Sławiński — zatrudniony na .stąnpwjsku i ślu­
sarza hydraulika w Zakładzie Walcowniczym, odżnaczońy Zyj- 
tvm Krzvżem Zasługi, wyróżniony odznaką „Zasłużony Pracó”.- 
nik HiL". w Kombinacie pracował od 1954 roku,

— Józef Smajek — zatrudniony na stanowisku I ślusarza 
montowego taboru kolejowego w Zakładzie Transportu, .'■■bilit 
25-letniej pracy zawodowej, w Kombinacie pracował od 1934 ro­
ku, ’’ : ’ '

— Micios Stylidio'vs — zatrudniony na stanowisku s’arsu’,0 
u — Za'ś!adzie Męcliknićzrió-fidicK-nfiwym.-tizlfiiilc
PZPR, ZBoWiD. juWat 35-letniej pracy zawodowej, w Kombi­
nacie nraco” ał od 1953 roku,

— Maria Socha — zatrudniona na stanowisku kontrolcfa-’3l;o- 
ra->’a w Dziale Kontroli Jakości, w Kombinacie pracowała od 
19Ó4 roku.

— Franciszek Synowiec — zatrudniony na stanowisku I rlu-
- sarza utrzymania ruchu w Walcowni Zgniatacz, jubilat ?5-1cl- 

niei pracy zawodowej, odznaczony Srebrnym Kizyżem Zasługi, 
w Kombinacie pracował od 1954 roku.

— Stefania Szot — zatrudniona na stanowisku kierownika 
kiosku w Zakładzie Usług Socjalnych, w Kombinacie pracowała 
od 1958 roku. , ■

— Helena Tracz — zatrudniona na stanowisku rozdzieli zi gr> 
produkcji— Wagowego w Zakładzie Walcowniczym, w Kombi­
nacie pracowała od 1962 roku,

— Władysław Witamhorski — zatrudniony na stanow isk . T 
ślusarza utrzymania ruchu w Wydzia'ę Gazowym, iubjla- 35- 
letniej pracy zawodowej, odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, 
w Kombinacie pracował od 1954 roku,

— Janina Wójcik — zatrudniona na stanowXku-po"tr:-.ra Hote­
lowego w Zakładzie Usług Socjalnych, w Kombinacie pracowa­
ła od 1962 roku, . .

— Maria Woźnica — zatrudniona na stanowisku .;I-operatora n- 
rządzeń produkcyjnych w Zakładzie Materiałów Ogniotrwa­
łych. w Kombinacie pracowała od 1968 roku,

— Jan Bojko — zatrudniony na stanowisku suwn!towe-w> w 
Wydziale Rur Zgrzewanych, członek ZBoWiD, jubilat 40-let- 
niej pracy zawodowej, odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi.--w 
Kombinacie pracował od 1952 roku,

— Anna Czepiec — zatrudniona na stanowisku palacza pieców 
rusztowych w Zakładzie Materiałów Ogniotrwałych.- wyróżnic- 
na odznaka ..Za-łużony Pracownik Hil.", w Kombinacie praco­
wała 0<l 1'156 roku,

— Jan Dyląg -- zatrudniony na stanoi. i-i;u I operatora i|- 
trzymania produkcji w Zakładzie Przetwórstws> H.iitnicz. «o,-w 
Kombinacie pracował od 1963 roku, , ■ . •

— Jozef Faji — zatrudniony na stanowisku I 'operatora u- 
frzymania produkcji w Zakładzie .Stalowniczym. odznaczopy 
Złotym Krzyżem Zasługi, w Kombinacie pracował od 11*56 rok i.

— Franciszka Grahowska — zatrudniona r.a stanowisku ope­
ratora w Wydziale Wielkopiecowym, wyróżniona ejdzraką ,.Bry-

i gady Pracy Socjalistycznej" w Kombinacie pracowała od 1955 
roku,

— Władysława Grześke,wiak — zatrudniona na ''f ewuku o- 
peratora w Zakładzie Wielkopiecowym, jubilat 25-letnicj -.pracy 
zawodowej, w kombinacie pracowała od 1954 roku.

— Józet Kancia — zatrudniony na stanowisku • arszego pa­
lacza pieców tunelowych w Zakładzie Materiałów .Ogniotrwa­
łych. jubilat 25-letniej pracy zawodowej, odznaczony Sr. brnym 
Krzyżem Zasługi, wyróżniony odznaką „Przodownik Pracy So­
cjalistycznej". „Brygady Pracy Socjalistycznej”, w Kombinacie 
pracował cd 1954 roku.

Koleżanki i Kolegów, którzy zakończyli prace zawodową, żeg­
nają towarzysze wspólnej pracy oraz kolektywy spoleczno-gosno- 

! darcze macierzystych jednostek, przekazując Im serdeczne po­
dziękowania i życzenia.

W imieniu całej załogi żegna Was kolektyw kierowniczy Kom­
binatu. składając podziękowania za wieloletni trud wraz x ży- 

I rżeniami wielu lat w zdrowiu I pomyślności.
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PRZED ROCZNICĄ WYZWOLENIA KRAKOWA
Z udziałem wicenrrzc-a Zarządu Wo.iew. ZBoWiD Krako­

wie Antoniego DAŁKOWSKIEGO odbyło się w dniu 28 grudnia 
1‘ <9 r. w Klub.1» ZBoWiD Hit. — zebranie plenarne Organizacji 
Fabrycznej ZBoWiD HiL. na które przybyli członkowie Zarządu, 
przewodniczący komisji problemowych oraz prezesi 17 zakłado­
wych i Wydziałowych kół zbowidowskich. reprezentujący po-a-l 
1100 kombatantów-hutników. Sprawozdanie z działalności Od­
działu Fabrycznego ZBoWiD Kombinatu HtL za rok ubiegły zło­
żył po<eł Kazimierz KURAS — prezes Organizacji Fabrycznej. 
Do na ¡ważniejszych osiągnięć Oddziału Fabrrczn^o należało 
oddanie pod koniec sierpnia ub r — w czasie 1 Zlotu Kmnba- 
tantów-Hujnikón- — zmodernizowanego Muzeum C’vnu Zbroj­
nego pracowników Hit. — no nadbudowie I| p.. którego pomie­
szczenia przeznaczono na Klub Kombatanta. Mimo prac remon­
towych i modernizacyjnych w muzeum — nie ustawała praca 
Komisji d/s Młodzieży, która zorganizowała w ubiegłym roku 
206 spotkań z udziałem ok. 18 tys. uczestników. 85 sootkac cd- 
było się iuż w nowoolwąrtej p’acówce muzealnej. Zarząd Fa­
bryczny ZBoWiD wraz z kolami zbowidowskimi zorganizował 
w minionym roku 30 akademii, wieczornic i spotkań dla uczcze­
nia wydarzeń historycznych oraz urządził 2 biwaki partyzanc­
kie. 5 rajdów i zawody strzeleckie. Następnie ppłk. r<-z. A. LE- 
WENDA.przedstawił program działalności Oddzćalu Fabryczne­
go na 1980 r. Szczególnie uroczyście będą obchodzone: XX rocz­
nica powstania Organizacji Fabrycznej ZBoWiD w lutym br., 
35-lecie zwycięstwa nad faszyzmem w maju br. oraz 60-lecio II 
Powstania Śląskiego v sierpniu br. Ożywiona dyskiis.ia obej­
mowała sprawy uśpi awnienia pracy organizacyjnej ora’ doty­
czyła uzupełnienia planów działalności na rok bieżący. Na za­
kończenie zebrania po-fł K. KURAŚ złożył kombatantom-li " i- 
kom serdeczne życzenia noworoczne. JB

Z okazji 35 rocznicy wyzwolenia miasta Krakowa odbędą s ę 
organizowane przez Zarząd Fabryczny ZBoWiD HiL uroczysta 
akademia w dniu 18. 1 br. o godz. 17.30 w Sa’i Tiatralnej Kom­
binatu Hula im. Lenina, oraz Kombatancka zabawa karnawało­
wa — w dniu 19. I. br. r. godz. 20.00 w Sali Pieśni i Tańca ZDK 
HiL. Zgłoszenia przyjmuje Sekretariat Zarządu Fabrycznego 
ZBoWiD HiL.

FRANCISZEK KANIA
22 grudnia uh. roku ziuarł w wieku 73 lat FRANCI­

SZEK KANIA — długoletni pracownik naszego Kombina­
tu i w lalach pięćdziesiątych aktywny korespondent no­
wohuckiej gazety. Należał do grona pierwszych budowni­
czych huty, był mistrzem murarskim. Następnie został 
gospodarzem tego co zbudował: przeszedł do pracy hutni­
czej. Został I ślusarzem narzędziowym.

Był łubianym przez współpracowników kolegą, wycho­
wawcą młodej kadry, człowiekiem bardzo na sprawy 
ludzkie wrażliwą m. Zwracali się do Niego po pomoc i po­
radę pracownicy, nigdy nikomu nie odmawiał.

Często gościł w naszej redakcji aktywnie włączając się. 
jako korespondent robotniczy, do redagowania poprze­
dniczki „Głosu” — gazety „Budujemy Socjalizm". Mieliś­
my w nim wypróbowanego przyjaciela i współpracowni­
ka. Nienalepszy w ostatnich latach — kiedy już był na 
emeryturze — stan Jego zdrowia oderwał Go od naszych 
spraw. Jednak „Glos" byt zawsze dla niego łącznikiem ze 
sprawami huty, na których bieg aktywnie poprzednio od­
działywał. Był przodownikiem pracy. v lele sukcesów nrj-: 
dukcyjnych odnosił w Brygadzie Pracy Socjalistycznej, któ­
rej był członkiem.

Zegnamy tego skromnego, życzliwego ludziom człowie­
ka — długoletniego, zasłużonego pracownika buty!

KTO ZGUBIŁ 
KLUCZYK?

Przed budynkiem admini­
stracyjnym Kombinatu HiL 
znaleziono kluczyk do samo­
chodu marki ..fiat". Zwrot w 
Kedakcii ..Głosu".

Kazimierzowi 
Wiśniewskiemu " 

wyrar.y głębokiego tvsp'»łrzu­
ci*  i powodu śmierci MATKI 

składają 
koledzy

na skutek wymienionych przy­
czyn i nie tylko, nastąpiło spo­
re obniżenie tempa pracy co 
już nie może napawać opty­
mizmem. Ludzi bardzo łatwo 
można wytrącić z rytmu pra­
cy, gorzej natomiast z powro­
tem unormować sytuację.

— Czy jest to tylko Wasza 
opinia?

‘— Ze względu na swój cha­
rakter pracy zawodowej i spo­
łecznej mam szerokie kontak­
tu z ludźmi naszego zakładu. 
Przu każdym spotkaniu roz­
mawiamy o aktualnej sytuacji, 
często szczerzej n:ż na nieje­
dnym zebraniu. Niestety ale 
jest to opinia ogółu członków 
załogi.

— Co więc należy zmienić 
ażeby uregulować sytuację, 
wrócić należną rangę KSR?

— Wydoje mi się i nie jest 
to tylko moje odczucie, iż zbyt 
wiele spraw na terenie zakła­
du pracy rozgrywało się poza 
plecami KSR-u. Jeśli zaś ten 
organ robotniczy ma pełnić 
rolę prawdziwego gospodarza 
swoiego podwórka powinien 
mieć tam decydujący głos we 
■•osżustk:ch sprawach lego do­
tyczących. Ostatnie decuzje o 
zwiększeniu ddci robotników 
w składzie KSR, b>’t’i na pe­
wno '•’uszne i potrzebne. > na- 
nawoja optymizmem. Budzn 
natomiast sprzeczne uczucia

funkcje kierownicze, ze wzglę­
du na ilość prac, które powi­
nien załatwić KSR. Umiejęt­
ność dzielenia się swoja odpo­
wiedzialnością jest sprawę 
szczególnie ważną i trudną. 
Jeśli więcej ludzi czuje się od­
powiedzialnych za stawiane 
zadania, tum wykonone ich 
ma większe szanse powodze­
nia.

- — A co więcej?
— Porównując poprzednie 

lata z dzisiejszymi, stwierdzić 
muszę, iż za małe jest zaan­
gażowanie młodzieży w pra­
cach KSR. której przedeż co­
raz więcej przybywa do huty.

■ — A cz'- jest to wina samej 
młodzieży?

— To zależy od kierującego 
dana organizada młodzieżowa, 
od jego indywidualności, przy­
gotowania. chęci działanin. Ale 
na newno każdemu z n!ch po­
trzebna jest pomoc organiza­
cji partyjnej. A’.e me znaczy 
to wcale, że organizada mło­
dzieżowa należy kierować. o'e 
pomacać, inspirować i rozli­
czać. W takiej atmosferze wia­
ro we własne siły można czy­
nić cuda.

— Cieszę sie, że w oficjal­
nych wypowiedziach sq stwier­
dzenia.'iż tegoroczne plany 
będą realne do wykonania. 
Bardzo bulibuśmu zadowoleni 
ażebu i nasz plan Zakładu Sta- 
lowdczego. jaki przyjmiemy 
na KSR but realnu i możliwo 
do wykonania. Ażeby załogo 
była przekonana, że zadania 
postawione przed mą leżą W 
jej możliwościach.

— Serdecznie dziękuję za 
rozmowę.

M. OLEKSY

UKAMIENIOWAĆ ZIEMIĘ!
N’e tak dawno, na w ychtichans przez mieszkańców Osied- : 

la Spółdzielczego, skrawek zieleni wjechała koparka i za- 
cze'a swe dz'e‘o zniszczenia. Na nic sie zdały protesty miesz- | 
kańców. kawał ziemi zryto, część wywieziono a reszta pozo- ; 
stała. Ma to być kawa'ck asfaltowego parkingu dla samo- 
chodów. Ale no-uwa sie pytanie, dla ilu samochodów i ta­
kim kosztem? Może dyspozytorzy tego zleceń’» recłu ieTbv 
powiedzieć, czy na tym sie 'kończy to asfaltowanie skraw­
ków zieleni. które tak potrzebne są zamieszkałym tu lu­
dziom pracy? (d.)

W końcu ubiegłego roku, na dorocznym spotkaniu dy­
rektorów przedsiębiorstw i kierowników baz transportu sa­
mochodowego z terenu województwa krakowskiego, wręczo­
ny został puchar za osiągnięcia w działalności OC. W re­
zultacie zajęcia I miejsca przez 3 kolejne lata <1977—1979), 
dotychczas przechodni puchar stal się własnością Kombina­
tu Huta im. Lenina. Odbierał go z. rąk ppłk dypl. M. Brze­
skiego — szef Zakładu Tr--’’*i>ortii  mgr iuż. U. Szczepański 
wraz, z zastępcą ds. przewozów mgr iuż. W. Michalskim.

Zawiadamiamy, iż w dniu 
21. 12. 1979 roku zginął śmier­
cią tragiczną pracownik M y- 
działu Remontów Taboru 

Kolejowego
Stanisław Solski

Rodzinie Zmarłego składa­
my w y razy najgłębszego 
współczucia

Kolektyw Wydziału ZT/T9, 
Koleżanki i Koledzy 

uiąz współpracownicy

Serdeczne wyrazy głębokiego 
współczucia Rodzinie zmarłe­

go pracownika -W’-29
Józefa IŃraja 

składają 
kolektyw Wydziału Wodnego 

oraz współpracownicy

Z głębokim żalem zawiada­
miamy, że w dniu 23 12.

1979 r.
zntarł Kolega
Jan Bojko

długoletni zasłużony pracow­
nik Kombinatu Huta im. Le­
nina Wydziału Rur Zgrze­
wanych. Kombatant I-ej 
Wojnv Światowej, członek 
ZBoWiD - HiL.

Rodzinie Zmarłego wyrazy 
serdecznego współczucia
składają:

Kierowniczy Kolektyw 
i Załoga Wydziału 

Rur Zgrzewanych Hil. 
oraz Zarząd Fabryczny 

ZBoWiD Hil.

Do członków
i sympatyków ZBoWiD, 

do młodzieży!
Z każdym rokiem zmniejsza się liczba tych, którzy z bro­

nią w ręku walczyli o swoją Ojczyznę, prowadząc bezkom­
promisową walkę z najeźdźcą hitlerowskim. Wraz z nimi 
przepadna na zawsze ich wspomnienia, przeżycia, często 
drobne fakty stanowiące cenny materiał’ źródłowy.

Kierujemy do Was apel, członkowie i działacze zbowi- 
dowscy, do Waszych najbliższych, znajomych a szczególnie 
<lo młodzieży: niech nie ulegnie zapomnieniu żadna relacja, 
nie przepadnie bezpowrotnie bogaty materiał fotograficzny 
odnoszący się do czasu okupacji hitlerowskiej w Polsce. -

W końcowy okres wchodzą prace związane z ponownym 
otwarciem po przebudowie i rozbudowie naszego Muzeum 
Czynu Zbrojnego Pracowników Kombinatu Huta im. Lenin’. 
Pragniemy wzbogacić jego ekspozycje, aby na przvk’ada"h 
umieszczonych tan) pamiątek, tych którzy wczoraj walczyli 
o wolność z bronią w ręku przekazać młodzieży przyk’a:!y 
umiłowania Ojczyzny, wolności, tradycje i honor, to wszy­
stko co cechowało żołnierza polskiego. Gromadźc’e więc i 
przesyłajcie na nasze rece oryginały, lub fotografie czv leż 
odbitki kserograficzne fotografii, listów obozowech. Pstów 
do rodzin ze stalagów i oflagów, z więzień, ulotki, pr? e 
podziemną, mapy, dokumenty, odznaki i odznaczenia, części 
umundurowania, ekwipunku wojskowego lub broni.

Sa one orzeciej jeszcze dzisiaj w posiadaniu wielu rodzm 
polskich, być może już zapominane. Niejednokrotnie posia­
dają dla samej rodziny duża wartość jako pamiątka »,o 
kimś szczególnie bliskim i drogim. Gdyby zaginęły byłaby 
to wielka i niepowetowana strata.

I chrońmy więc to. co pozostało wśród nas — osiągniemy 
pe'ne powodzenie tej akcji jeśli potraktujemy ją jako nasz 
patriotyczny obowiązek.

Mszelkie pamiątki, wspomnienia, dokumenty w orygina­
łach tiih odbitkach przesyłajcie na adres KOMISJI HISTO­
RYCZNEJ ZARZADU FABRYCZNEGO ZBoW’D HUTY 
IM. LENINA. 31-961 KRAKOM. OS. GÓRALI 23. TELEFON 
435-17.

Jednocześnie prosimy o zaopatrzenie w krótki komentarz, 
czego dotyczą, z jakiego pochodzą okresu, co przedstawiaia.

KOMISJA HISTORYCZNA 
ZARZĄD FABRYCZNY ZBoWiD 

KOMBINATU HUTA IM. LENINA
PREZYDIUM 

ZARZĄDU FABRYCZNEGO ZBoWiD 
KOMBINATU HUTA IM. LENINA * i
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Otwieramy lamy „Głosu" dla wszystkich, którym na ser­
cu leży dobro naszej ojczyzny którzy chcą w aktualnej 
sytuacji wypowiedzieć swoje poglądy, chcą spojrzeć go­

spodarskim okiem wokół siebie na własne podwórko, pomóc 
swoimi racjami. Jest to wspólny nurt powszechnej dyskusji nad 
tezami na VIII Zjazd Partii. Głosem znanego plastyka JANU­
SZA TRZEBIATOWSKIEGO chcielibyśmy zapoczątkować cykl 
wypowiedzi ludzi związanych z naszą dzielnica. złączonych dzia­
łaniem społecznym dla wspólnego dobra. Rubykę „Moim zda­
niem" chcielibyśmy kontynuować dokąd nam sił i wypowiada­
jących starczy. Zatem zapraszamy wszystkich, którzy chca 
i mają coś do powiedzenia ażeby na łamach „Głosu" podzielili 
się swoimi racjami.

— Chcialcm wypowiedzieć się w 
sprawach rozwoju kultury, która od 
dwudziestu lat zamieszkiwania w No­
wej Hucie żywo mnie interesuje i jako 
twórcę i jako działacza..— Moim zda­
niem — sztukę tworzy się dla łudzi. 
A więc wszystko to co my. jako 
„twórcy” robimy, powinno w jakiś 
sposób docierać do społeczeństwa. 
Nie znaczy to wcale, że powinniśmy 
tworzyć sztukę łatwą, która odpowia­
da tradycyjnym przyzwyczajeniom 
i gusiom.

— Stwierdzić muszę, że nasze no­
wohuckie społeczeństwo jest pozba­
wione głębszych potrzeb kultural­
nych. Zapotrzebowanie na sztukę jest 
prawie żadne. Dlaczego? Czy dwa ki­
na w Nowej Hucie mogą wypełnić 
swoje zadania dla 250 tysięcznej rze­
szy mieszkańców. A cóż jeszcze do-
chodz: do tych placówek — jeden 
maleńki teatr. Co zaś smutniejsze to 
fakt iż i tak te placówki świecą pu­
stkami. Pustkami świecą także i 
wszystkie galerie nowohuckie. Np. na 
ostatnich ..Prezentacjach" na jednej 
wystawie trwającej zaledwie dwa ty­
godnie, było aż trzydziestu zwiedza­
jących — bo tyle sprzedano wów­
czas biletów wstępu. A katalog naj­
bardziej znanego i cenionego plasty­
ka — Mariana Kruczka — sprzedano 
tylko jeden.

— Czy jednak wszystkie te preten­
sje należy kierować tylko do samych 
mieszkańców? Może nie dotarto do 
nich z tymi propozycjami? A może 
stan naszych galerii na to nie pozwa­
la. Popatrzmy w jakim to godnym 
pożałowania stanie sa nasze galerie. 
Galeria w MPiK-u mieści sie w prze­
chodnim korytarzu. Salon TPSP jest 
przerobiony ze sklepu i z dwóch 
stron oszklony. Galeria „M” mieści sie 
w klatce schodowej. Galeria „Rytm” 
przebudowana została z restauracji i 
jest bez żadnego zaplecza Gdyby do­
dać iż żadna z tych galerii nie po­
siada programu działalności wysta­
wienniczej— to obraz byłby pełny 
Chciałbym uzupełnić, iż taki program 
posiada galeria „Desy” ale tym p~o- 
gramem jest to, że w zasadzę n'e 
wpuszcza się pojedynczego widza — 

jest to bowiem galeria korespondc- 
cyjna dla polskich muzeów.

— Jak w tej sytuacji można mó­
wić o jakichkolwiek zwązkach twór­
ców ze środowiskiem? Cokolwiek by 

role propagatora kultury jest smut­
nym faktem, choć przecież w tym 
czasie powstały dwie „katedry". 
Zaś aktualne formy upowszechnia­
nia tego dorobku są dziewiętnasto 
wieczne. <

— Boli mnie to, że od czterech 
lat nie ma w Nowej Hucie dzielni­
cowego ..Dnia Dzintaczo Kultur"” 
A przecież jest to jakaś okazja aże­
by w tym dniu uścisnąć w podzię­
ce rękę twórcom, obdarzyć ich 
choćby jakimś dyplomem, bo zdaję 
sobie sprawę, że o innuch formach 
wyróżnień nie mają co marzyć. 
Chce zapytać dlaczego w Nowej Hu­
cie zlikwidowano „Dni Młodości” a 
potem „Nowohucką Wiosnę”? A 
przecież coroczne „Dni Podgórza” 
są przeglądem dorobku twórczego 
tej dzielnicy. Czyżby w Nowej Hu­
cie nie było takiego dorobku? Po­
dobny los spotkał „IV Prezentacje”, 
które dawały możliwość plastykom 

. mi'.-r -a lic swoi: rt' r ,h'.:c'. ' Po- 
■i.c co stało sę z obrazami, „(lohnie ,ai; .-¿mierda . natum/ną

zmarła. 'Utefackn impreza im. A. 
Bursy. Znikła także z terenu No- 

to'' ’»o'rçebw 
urządzania wnętrz mieszkalnych.

— Fatalnie przedstawia sie spra­
wa wychowania 'piast yzneoo w na­
szych szkołach, choć wielu piasty-

się nie zatnicjowało w środowisku 
twórców, wszystko upada. Choćby za­
inicjowana przez Mariana Kruczka 
„Galeria pod Chmurką” upadła Na 
panewce spaliła także plenerowa ga­
leria plakatu w osiedlu Kolorowym. 
Jakiekolwiek próby wyjścia artystów 
do nowohuckiego środowiska natra­
fiają na obojętność. Czy to nie smu­
tne?

Mam wielkie pretensje do organi­
zatorów życia kontrolnego w naszej 
dzielnicy za to, że kilkadziesiąt dzieł 
wartości wielu tysięcy złotych, które 
jako dar naszego środowiska artysty­
cznego. przeznaczyliśmy dla nowo­
powstałej galerii malarstwa w Szkole 
Tycią-clecia rozproszyła się n'ewia- 
domo jak. Nie tak dawno jeden z o- 
fiarcdawców — Eugeniusz Mucha — 
zwrócił się do mnie z pytaniem czy 
może sobie odebrać z powrotem swój 
obraz, który znajduje się w opłaka­
nym stanie w piwnicy ww szkoły. 
Gdy wielokrotnie zapytywałem w 
sz\-- ’ 
nie umiał mi na to odpowiedzieć.

— Dwie dalsze porcje obrazów, ja­
ko dar naszego środowiska twórcze­
go. ofiarowaliśmy dl.i dwu innych 
placówek, które stać się miału zaląż­
kami galerii — do klubu ZNP i Do­
mu Dz ecka. I na tym się skończyło. 

Obrazy wiszą po różnych pokojach 
mało kto je ogląda, niewielu wie, czy­
je są to obrazy i po co tam wiszą. 
A przecież m.in. są tam dzieła nowo­
huckich plastyków o światowej sła­
wie ja; Danuty Urbanowicz. Lucja­
na Mianowskiego czy Romana Bana­
szewskiego.

— Dla Domu Kultury im. Lenina 
stworzyliśmy zespół składający się 
prawie ze stu dzieł. Ale jak dotąd 

'<■ u’acowan" go. ni'- w .'ano ka­
talogu, a dzieła zostały rozproszone 
po różnych placówkach, porozwie­
szane po różnych pokojach. siłą 
rzeczą nie mogą pełnić w całości 
swojej kulturalnej powinności. Jed­
no ze wspaniałych dzieł Józefa 
Szajny widziałem z dziurą w sute­
renie Domu Kultury.

— Brak tak oczekiwanego od 30 
lat Domu Kultury, który spełniałby 

ków żyje w naszym środowisku. 
.Kto ma więc wyrabiać smak arty­
styczny młodzieży, kto ją ma nau­
czyć kochać dzieło sztuki, kto ma 
ją zainteresował galeriami 
stwa? A iest to absolutne kon ecz- 
ność, właśnie w środowisku nowo­
huckim. gdzie nie ma żadnych tra­
dycji kulturalnych jakie daje ro­
dzina i środowisko. Nie tak dawno 
rozmawiałem z oen:n> nt- ą 
ze szkoły podstawowej, która po­
wiedziała mi. że kiedy samorzutnie 
zorganizowała wycieczkę na Wawel 
uczniów siódmej klasy wyszło na 
jaw, że aż osiemdziesiąt procent by­
ło tam po raz pierwszy.

— Złe przedstawia się także w 
Nowej Hucie sprawa rozwijania i 
nwlęg-.-owania obr~->dnwc'c ś;
kiej. Skandalem jest, że w USC 
nowożeńcy wyczekując na swo- 

jq kolejkę, stoją na klatce scho­
dowej. A jest przecież tyle pustych 
klubów, które można oyłooy prze, u 
bić na pałac ślubów.

— Niewiele dzieje się w sferze 
kulturalnej także i na terenach za­
kładów pracy. A przecież dyrekto­
rzy. którzy za te sprawa powinn 
odpowiadać na równi ze sprawami 
produkcyjnymi, są tylko symbolicz­
nie z tego rozliczani. A przecież na 
•.ocli też cń’ż’' odpoW'ed'i'’l n.-ść za 
dostarczanie dóbr kulturalnych ro­
botnikom. bowiem sfera duchowa 
jest tak samo ważna, jak i mate­
rialna w naszej socjalistycznej spo­
łeczności.

— Uważam, że Teatr Ludowy, w 
Nowej Hucie, będący ongiś dumą 
kształtującego się społeczeństwa 
socjalistycznego, znajduje się w tej 
chwili w regresie. Kiedy o tym 
fakcie powiedziałem w gronie od­
powiadających za kulturę Krakowa, 
usłyszałem, że na tyle teatrów w 

‘Krakowie jeden możemy spisać na 
W Krakowie gń-e ~-ccżu- 

wiście nic. ale dla Nowej Huty to 
olbrzymia strata. Bo ten teatr mu­
si stać sie ośrodkiem kultury Trze­
ba wrócić do dobrych tradycji wy­
dawania programów teatralnych 
ilustrowanych współczesną twórczo-

ścia plastyczna jak i w-dato-nia 
plakatów na potrzeby teatru jak ł 
teatralńej galerii.

— Czujemii wielka potrzebę, ja­
ko twórcy, częstego spotykania się 
z ludźmi kierującymi życiem poli­
tycznym i kulturalnym w tej dziel­
nicy, ażeby wspólnie z nimi prze­
dyskutować wiele aktualnych pro­
blemów z tej dzielnicy A ostatnie, 
takie spotkanie odbyło się wiele lat 
temu jeszcze za sekretarzowania 
tow. W. Pituły i J Bronka Istnie­
jące od dziesięciu lat Stowarzysze­
nie Twórcze Nowej Huty, chciałoby 
więcej działać na potrzeby teoo 
środowiska. Twórcy są życzliwi 
i‘aż'lpi spełeerrei i
wzięliby udział w niejednej pięk- 
nei ■no-.-zie. ’eb>- tulk-- - - ~- 
powiadających za to życie w Dziel­
nicy zechcial skorzystać z tych mo­
żliwości A przecież nasi twórcy 
otrzymują złote medale no wysta­
wach zagranicznych, tylko że w No­
wej Hucie niewielu o tym w e.

— Przez wiele lat mocowałem w 
Komisji Kultury Dzielnicowej Ra­
dy Narodowej Wycofałem sie z tej 
działalności, bo stwierdziłem. że 
daremny był nasz wysiłek. Żaden 
bowiem z sensownych postulatów, 
i wniosków naszej komisji nie zo­
stał zreo1 i‘oi‘‘enu A w tii—i • ten 
mający racje bytu i powodzenia o 
powołaniu klubu środowisk twór­
czych w suterenach Klubu Książki 
i Prasy przy Placu Centralnym. 
Także, pomimo uchwały plenum 
KD PZPR o tworzeniu dokumenta­
cji środowisk twórczych. (Rocznik 
Kulturalny) jak do tego czasu nic 
się nie ukazało. Pomimo -nnszych 
wniosków, od czterech lat zanie­
chano całkowicie wystawiania rzeźb 
plenerowych tworzących tzw. małą 
architekturę w -osiedlach. jak i 
tworzenia dalszych plenerowych 
galerii plakatu itp.

Zanotował: M. OLEKSY

— Trzeba iść w górę i po prawej stronie 
taki pawilonowy budynek. — informuje mnie 
ktoś gdzie jest Młodzieżowy Dom Kultury w 
Mistrzejowicach.

Wiosenny wieczór lecz pada deszcz, przed 
godziną przeszła duża ulewa. W sali prelek- 
cyjnej spora grupka młodzieży. Na oko już wi­
du; że siódmo- i ósmoklasiści, nieco przero- 
śniętych. trudno dociec czy uczniowie szkół 
zawodowych czy też zupełnie wolny stan mło­
dzieżowy? Są tu i tacy, co myślą o dalekich 
podróżach i tacy co przyszli, bo jeszcze ich 
drogi nie zaprowadziły do niedalekiej stąd 
„Oazy”.

Mówimy o „słodkiej Francji” jaka jest. Py­
tania do prelegenta sń całkiem konkretne.

— Czy dojechałby tam-motorowerem?
— A czy dałoby się rowerami?
Potwierdzenie ogromnie młodzieńców radu­

je, mniej są zainteresowani zabytkami, kraj­
obrazami, relacjami z podróży, najbardziej 
tym czy spokojnie na drogach. Tu potwier- 
azenie budzi zawód. Wszak w Monte Christo 
co krek byli zbójcy na drodze.

Gdy kończymy prelekcję właśnie wychodzą 
młodsi z pracowni plastycznej. To grupa zżyta 
ze sobą spotykająca się regularnie, „fluktua­
cja” w tym zespole niewielka. Co najwyżej 
komuś znudzi się metaloplastyka, woli malo­
wać lub odwrotnie.

Zimowy wieczór, zbyt późno by jeszcze 
pracowała tu grupa dzieci. Tylko Piotr Ku­
lesza i jego wytrwali pomocnicy prz.ygotowu- 
ją się do kolejnego spektaklu.

— Czy sklep sprzedałby tę kółka do kur­
tyny na rachunek?

— Weżcie bez rachunku — mówi dyrektor 
Domu mgr Dorota Rutkowska — Co robić, te 
kilka złotych jeszcze nas nie zrujnuje.

*
W holu wystawa fotogramów. Zastanawiam 

się jaki był udział dorosłego amatora w wy­
borze tych kapitalnych ujęć. Lecz gdy biorę 
kilka z nich do reprodukcji muszę napisać na 
odwrocie zdjęć nazwisko mlodoci-meao foto­
grafika. Te fotogramy i ta wystawa to plon 
prr.cy kółka fotoamatorów.

Bez trykotów i baletek. bo Domu na to nie 
stać, prowadzi mgr Ewa Świtalska zespół Ba­
letowy „Pakt”. Uczestniczyły jej dziewczęta 
w „Spotkaniach z balladą", gdy wyrosły, po- 
<-ły tańczyć do dorosłych baletów. Lecz pani 
choreosTaf mkla dużo szczęścia, że ma dy­
plom ukońc-enia studiów wyższych w ’.■•kre­
sie... filologii rosyjskiej. Może być zatrudnio­
na na przyzwoitym etacie... rusycysiki. Ina-

Kultura obok szko-
czci dom kultury chyba nie miałby choreogra­
fa. no bo stawki jakie przewiduje dla nich 
układ zbiorowy stosowany dla tego typu pla­
cówek w resorcie oświaty są... niskie.

*
Na projekcję filmów wraz z pogadankami 

fachowymi prowadzonymi przez filmologa 
przychodzą grupy przedszkolaków. Dom ma 
nadzieję, że uda mu się zorganizować podobne 
dla tych dzieci, wówczas gdy zaczną one cho­
dzić do szkoły. Gdyby tak można było popro­
wadzić taki klub filmów studyjnych dla spo- 
1 ej grupy młodzieży szkolnej to wychowali­
byśmy sobie wykształconych widzów. Elat dla 
filmologa dała mgr Siatkowska w ramach 
dobrosiąsicdzkich i towarzyskich układów.

*
Dlaczego nie przyszłam jutro? Jutro pan 

Langefeld pokazałby mi pracująca, sekcję go- 
kartów. Chłopcy konstruują te wózki, za­
mierzają na wiosnę wyprowadzić je ze „staj­
ni". „Stajnia” dla wyścigowych Dojazdów ma­
łolitrażowych jest także Dom Kultury w Mi­
strzejowicach.

Właściwie taki młodzieżowy Dom Kultury 
jak ten. o którym piszę powinien być w każ­
dym trzydziestotysięcznym osiedlu. Tymcza­
sem jest jeden, jedyny w całej wielkiej dziel­
nicy. Jest jeden jedyny i jeszcze ma liczne 
kłopoty, czuje się jak niechciane dziecko 
oświaty, do którei resortowo należy. Powinien 
tyć placówką ściśle związan i ze szkołami 
osiedla z nimi współoracującą Tymczasem 
ciągle są na tle owej ..współpracy” zadraż­
nienia.

— MDK nikt nie musi skończyć, a szkolę 
musi, wypisz ty się stamted. bo ct ta praca w 
sekcji w nauce przeszkadza — stwierdziła 
jedna z pań nauczycielek.

Daje się słynne i osławione punkty za prace 
społeczną w szkole. Liczy się skrupulatnie ile 
za harcerstwo, ile za SKS. i’e za samorząd. 
Jeżeli jednak uczeń pracuje w analogicznych 
organizacjach p-’v ’'-mn Kultury okazuje sie 
w szkole jednosl ie aspołeczną.

— Od lat walczę ■ ,> zmient-' ‘en po­
gląd — mówi dyrektorka placówki — Jeśli 
t.asre dzieci dają szereg występów artystycz­
nych u- placówkach ojnekuńczych. umilaja ży- 
ttc ludciotn starszym, dzieciom kalekim, dają 

koncerty u- klubach osiedlowych, na impre­
zach miejskich, to wydoje się, że to się po­
winno liczyc u- ocenie ich postawy społecznej” 
Tymczasem przed trzema laty przygotowaliś­
my dyplomy uznania dla najbardziej zaonaa- 
żowońych tć pracy domu uczestnikótc. Chcie- 
liśmy by te dyplomy wręczono podczas roz­
dawania świadectw szkolnych. Pominięto je 
w ogóle milczeniem.

A zatem wprowadzamy jedynie własne dy­
plomy i odznaczenia. Dyplomem pamiątko­
wym wyróżniamy każdy debiut dziecka, ro-. 
bimy koncerty dla rodziców, zapraszamy ro­
dziców na wyjazdy i wycieczki organizowane 
przez..dom. Pomagają nam mamy w szyciu 
strojów, a nauczycieli zobowiązaliśmy do 
przychodzenia ze swoimi klasami wówczas 
gdy organizują te klasy u nas dyskoteki.

Chociaż pani dyrektor ma wątpliwości, czy 
dyskoteki pasują do Domu. Czy jest tu dla 

rr«<i zdjęcia zrobione*» przez. Darka Winiarskie*» z. zespnłu fotografików pizy Młodzieżo­
wym Domu Kultury w Mistrzejnwicach nie powstydziłby się artysta-fotografik.

nich miejsce? Bo trochę prowadzi do dyshar- 
monii gdy na jednym piętrze odbywa sic mło­
dzieżowy balik a w sąsiedniej sali lekcja an­
gielskiego.

Wolelibyśmy na naszych łamach pokazywać 
sytuację wyjętą z podręcznika pedagogiki. 
Dom Kultury ściśle powiązany ze szkołami, w 
których sąsiedztwie pracuje. Na dobrą spra­
wę nie powinno to być zresztą sąsiedztwo lecz 
ścisłe zespolenie, jeden duch i jedno ciało. 
Wolelibyśmy by spotykani na ścieżce wio­
dącej do Domu' przez osiedle „rodzice" mówili 
c czymś więcej, niż tylko o hałasach dobiega­
jących od ich okien od „placówki wychowaw­
czej”. Wolelibyśmy by ludziom z Domu tru­
dzącym się nad tym samym nad czym trudzą 
się pedagogowie z okolicznych szkól praco­
wało się łatwiej i w poczuciu sympatii oto­
czenia.

Nie można jednak lukrować prawdy, nawet 
jeśli ona jest trudna do przełknięcia.

ANNA GORAZD
P.S. Kierownictwo Domu chciałoby także 

swój zakład opiekuńczy (P-66) znać nie tylko 
z widzenia i słyszenia.
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tóż nie zna dziarskich chłopaków w junackich błę­
kitnych mundurach? Hufce Pracy weszły już na do­
bre do naszego życia społeczno-gospodarczego, zapi­

sały na swym koncie niejeden sukces produkcyjny, wy­
chowawczy i w działalności społecznej dla swego środo­
wiska. Są po prostu elementem trwale wpisanym w kraj­
obraz naszej Ojczyzny.

W Nowej Hucie znakomicie spisują się Hufce pracują­
ce przy Kombinacie HiL, przy HPR, „Budostalu” i KBM. 
Milo nam, że przodują nie tylko na terenie swego działa­
nia, ale i w skali województwa, a nawet kraju.

Ostatnio odbyło się podsumowanie współzawodnictwa 
w jakim uczestniczą stacjonarne Ochotnicze Hufce Pracy 
w województwie miejskim krakowskim. Konkurencja nie 
była mała, pretendentów do zwycięstwa — wielu. Wystar­
czy powiedzieć, że we współzawodnictwie brało udział 14 
hufców stacjonarnych z terenu miasta i województwa.

Możemy już po uformować o wynikach. I miejsce we 
współzawodnictwie za okres lil7S/79 zajął 141 Ochotniczy 
Hufiec Pracy im. Janka Krasickiego, os. Złota Jesień 15, 
pracujący na rzecz przedsiębiorstw ZSP „Budostal". Ser­
decznie gratulujemy tego sukcesu!

Gratulujemy wydziałom,
które wykonały plany roczne!

W junackim 
aospodarstwie. • > 1.

II miejsce zajął 17—6 Ochotniczy Hufiec Pracy, ul. Ka- 
pełanka 25, pracujący na rzecz AGH. Trzeć e miejsce 
przypadły 17—-8 OHP im. Hanki Sawickiej, ul. La: owa 
19, pracujący r.a rzecz Kombinatu Budownictwa Miesz­
kaniowego.

W podsumowaniu wyników działalności Ochotniczych 
Hufców Pracy uczestniczył m. in. Jan Nowak — wice- 
prezudent m. Krakowa, przewodniczący Społecznej Rady 
OHP, Eugeniusz Łysik — dyrektor biura Rady Narodo­
wej m. Krakowa, Jadwiga Stołowska — zast. dyrektora 
Wydz. Zatrudnienia i Sprato Socjalnych Urzędu Miasta, 
Wiesław Kędzierowski — przedstawiciel Komendy Cłó- 

OHP, Zbigniew Derenda — komendant, wojewódzki 
OHP.
'.Należy podkreślić, że sukces 141 OI1P im. Janka Kra­

sickiego jest W pełni zasłużony, jego kadra oraz młodzież 
bardzo czynnie włącza sę w życie społeczno-gospodarcze 
miasta, dzielnicy, przede wszystkim zaś — przedsię­
biorstw budowlanych dla których pracuje. Junacy wno- 
srt i wnoszą poważny wkład pracy we wszystkie realizo­
wane przez „Budostal” wielkie i ważne d'a kram inwe­
stycje — w budowę Huty .,Katowice". Walcowni Blach 
Transformatorowych HiL w Bochni, Linii Hutniczo-Siar­
kowej itp .-1 na terenie dzielnicy i Kombinatu HiL wkład 
pracy młodzieży junackiej znany jest codzienn:e i na tak 
wielu odcinkach, że nie sposób te prace nawet wymień», 

ęstwo we wspólzawod iictwie Hufców OHP poszło 
• parze z innym sukt. m. Oto junacy z „Budo- 
znakomicie uplasowali się także w konkursie 

hoteli robotniczych o puchar ,.Trybuny Ludu". IV woj. 
miejskim krakowskim zajęli II miejsce. Udowodnili więc, 
że potrafią dobrze pracować, uczyć się i dobrze gospoda­
rować w swym hotelowym, junackim domu. (

rącej Blath (300 ton blachy 
ponad plan), Walcowni Drob­
nych Profili (350 ton profili 
ponad plan, a nie wykonanie 
planu w asortymencie drutu 
wynikło z przyczyn obiektyw­
nych), Walcowni Gorąćej 
Taśm (nadwyżka 4.100 ton) 
Zakładu Walcownie Zimne 
(nadwyżki — 100 ton blachy 
czdrnej. 580 ton blachy dcyp- 
kowanej i 1500 ton blachy 
karoseryjnej). Wydz. Rur 
Zgrzewanych i Wydz. Profili 
Giętych w Bochni (rezultat 
ich pracy w grudniu, to do­
datkowa produkcja 86" -kn; 
rur stalowych i 720 ton pro­
fili giętych). Słowa uznania 
należą się także załodze Wal­
cowni Blach Trafo, która 
dała dodatkowo w grudniu 
142 tony blach transformato­
rowych

Takie 
duchu i 
cznie!

(Dalszy ciąg ze str. 1) 
CEJ TAŚM. Dała ona produ­
kcję w wysokości 949.500 ton z początku roku, 
tj. o 300 ton większą od pla- o plan. Postęp osiągnęła rów- 
nu i ok. 31 tys. ton wyższą od 
wykonania zadań w 1978 ro­
ku. Jest to także duży sukces 
tej załogi!

Dobrze spisała się załoga 
ODDZIAŁU MĄCZKI NAWO­
ZOWEJ Wydziału Przerobu 
Żużla. Wykonała plan roczny 
w wysokości 219.000 ton tj. 
o 5.000 ton więcej niż określił 
plan. Także ten rezultat jest 
lepszy od ubiegłorocznego, 

wynosi 9.000 ton.
awiodła. dobrze zawsze 

ru-.ąca, załoga WYDZI.A- 
RIR ZGRZEWANYCH. 

Wykonała plan roczny w wy­
sokości 99.342 km rur stalo­
wych przekraczając zadania 
o 542 km rur. Dała ona gos­
podarce narodowej o ok. 340 
km rur więcej niż wyniosło 
wykonanie ubiegłoroczne.

Tym wydziałem przekazu­
jemy serdeczne podziękowa­
nia za dobrą pracę, za ofen­
sywną postawę w przełamy­
waniu trudności, za wzmożo­
ny wysiłek! Gratulujemy su­
kcesów i życzymy dużo po­
myślności w dalszej pracy dla 
debra huty i kraju!

Dobre wyniki w II półrocz») 
uzyskała załoga Zakładu

Walcownie Zimne Blach. Na­
drobiła częściowo zaległości 

.otarła” się

(

nież załoga Zakładu Mecha- 
niczno-Konstr. Wykonała swe 
zadania dając hucie tak po­
trzebne odlewy i części za­
mienne. Wykonała również 
plan towarowy. Pochwała na­
leży się załodze Zakładu 
Transportu (kolejowego i sa­
mochodowego), która mimo 
także wielkich trudności z 
zaopatrzeniem w części za­
mienne, w ogumienie do sa­
mochodów i akumulatory,

wykonała plan przewozowy. 
Słowem nasz hutniczy Trans­
port i tym razem stanął na 
wysokości zadania!

W grudniu ub. roku dobre 
efekty produkcyjne uzyskała 
załoga Zakładu Koksoche­
micznego, która dała dodatko­
wo 1.350 ton koksu. Dobrze 
pracowała załoga Walcowni 
Wstępnych (nadwyżka 6.300 
ton kęsisk i 8.000 ton kęsów). 
Walcownia Slabing wykonała 
plan miesięczny z nadwyżka 
350 ton slabów. W czołówce 
najlepszych uplasowały się 
także załogi: Walcowni Go-

i pradnicowych. 
wyniki podnoszą r.a 
nastrajają optymisty-

JERZY DANEK

Huta mechaniką stoi
urządzeń 

naszym 
domena 
troszczą 

te

Setki i tysiące 
pracujących w 
Kombinacie, to 

— mechaników. Oni 
się o to, aby urządzenia
były zawsze w ruchu Dbają o 
zapewnienie dla nich części 
zamiennych i poprzez remon­
ty i modernizacje utrzymują 
urządzenia w stanie ciągłej 
sprawności.

Mechanicy huty skupieni są 
w Komitecie Zakładowym 
SIMP, a wraz z tym Stowa­
rzyszeniem NOT wnosili i 
wnoszą ogromny wkład pracy

w przygotowanie i doskonale­
nie kadr, w opracowywanie 
nowych technologii, w forso­
wanie techniki. O dokona­
niach sporo. mówiło się na 
niedawnym walnym zebraniu 
sprawozdawczo - wyborczym 
KZ SIMP. Podkreślano kolek­
tywną pracę, bez której nie 
byłoby efektów i wysiłki po­
dejmowane dla szukania no­
wych. bardziej efektywnych 
form działalności. Dobrze się 
stało, że właśnie temu ostat­
niemu zagadnieniu dano na 
konferencji priorytet, przed

f

TABELA WYKONANIA Walcownia Gorąca Blach
ZADAŃ PRODUKCYJNYCH blacha 109

ZA 1 STYCZNIA Walcownia Taśm 
taśma 420' planu Walcownia Drobna

Zakład Koksochemiczny
93

profile 75
koks ogółem drut

Z-kład Wielkopiecowy Zakład Walcownie Zimne
aglomerat I 102 blacha czarna 100
aglomerat II 107 blacha ocynkowana 133
surówka 98 blacha ocynowana ogn. —

Zakład Stalowniczy blacha ocynowana elektr. 100
stal martenowska 106 blacha karoseryjna —
stal konwertorowa 
wlewnice 
sta! ogółem

Walcownie Wstępne 
kęsiska
kęsy
slaby

s;
100

99

91
167

97

Wydział Rur Zgrzewanych 
rury stalowe 102

Zakład Przetwórstwa Hutn. 
blacha transformatorowa 100 
profile zimno-gięte 

Siłownia 
energia elektryczna

578

102

Na terenie Wydziału Wlewnic rozpoczęto przed dwoma laty budowę nowej okazalej 
bali. Ściągnięto sprzęt materiały i ludzi i budowa rosła. W pewnym jednak momencie ją 
przerwano. Nikt nic ma pretensji o tę decyzje ale jeśli przerywa się prace budowlane to 
należy obiekt zabezpieczyć przed warunkami atmosferycznymi. Tymczasem na Wlewni­
cach wszyscy kina patrzae na nowy budynek jak na pobojowisko. Deszcz zalewa halę, nisz­
czy ceg’y i inne materiały nie tylko wewnątrz ale i na zewnątrz budynku. Pakamery mi­
strzów budowlanych porozbijane, otwarte na oścież, pełne różnych żelaznych drobiazgów. 
Widok bardzo żałosny.

A może wreszcie ktoś zainteresuje się budową pozostawioną własnemu losowi?

organizacją zrzeszającą tech­
ników i inżynierów mechani­
ków, stają w naszym Kombi­
nacie coraz większe, trudne 
zadania. Huta bowiem dawno 
wyszła z młodzieńczego wie­
ku, jej urządzenia muszą być 
więc poddawane skutecznypa 
zabiegom „odmładzającym”, 
milszą być konsekwentuie mo­
dernizowane, ulepszane, do­
skonalone, aby nadal służyły 
pewnie i niezawodnie.

Ten gospodarski ton dysku­
sji wyraźnie określił cele jakie 
mą przed sobą organizacja 
simpowska w hucie i ■ drogi 
wiodące do ich osiągnięcia. 
Wiele sprowadza się po pro­
stu, jeżeli zadania mają być 
efektywniej spełniane, do dal­
szego rozbudzania aktywności 
wszystkich członków, rozto­
czenia lepszej opieki nąd mło­
dzieżą. podejmowania coraz 
ambitniejszych zadań organi­
zacyjnych i technicznych.

Myślę, że organizaeię SIMP 
stać na to, abv w rodzinin.No- 
towskiej zajmowała przodu­
jącą pozycję, aby zwielokrot­
niła swój dotychczasowy - do­
robek.

Podczas obrad przodującym 
i najbardziej'aktywnym dzia­
łaczom SIMP nadane zostały 
wyróżnienia. Złotą Honorową 
Odznaką SIMP zostali udeko- 
-bwani: S*an !slaw Piekarski, 
"Zygfryd Porębski i S'anislaw 
Gawlik.
Odzn®ke SIMP otrzymali' Je­
rzy Sandra. Bronisław Hr*»  
bia. Czesław Mularczyk. Wiił- 
centy Dziura. Henryk Korno- 
rowicz, Wladcslaw Pantiś i 
’■■n Szeilak. Złota Odzn-ka 
Honorową NOT zostali wyróż­
nieni Romuald Przytula, A- 
-lam Księżkiewicz, Leon Ci­
borowski. Srebrnymi Odzna­
kami "-tróżnionó: Julian’ 13- 
ne»o. Tadeuśza Pieca. Stani- 
■ława bohosza i Zbigniewa 
Swobodę. Dyplomy uznania i 
•atrodv książkowe otrzvmali: 
Ludwik Słota. Kazimierz Ba­
ran. Jerzv Sarapata. Tadeusz 
Mularczyk. Edward Herod j 
Aleksander tVernic. (jd>.

Srebrna Honorową
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MISTRZ RACJONALIZACJI

pniu obchodzić będzie trzydziestolecie 
pracy w hutnictwie, cały czas w stalo­
wniach. na trudnych i odpowiedzial­
nych' stanowiskach. I jeszcze jedno: 
przez cały czas mocno związany jest ze 
swym umiłowanym hobby jakim jest

Przybył do haszego Kombinatu w 
marcu 1953 roku już ze szlifami hutni­
czymi, które zdobył w pracy w Hucie 
Bolesława Bieruta w Częstochowie.

Objął stanowisko inspektora bhp, ale 
niedługo je piastował, zdolnych, ener­
gicznych ludzi trzeba było do produk­
cji. Został mistrzem energetykiem 
branżowym urządzeń piecowych w 
Stalowni Martenowskiej. Rzucił się w 
wir pracy, której pozostał wierny do 
dzisiaj, tyle że już w nowej Stalowni 
huty.

Duży, nieoceniony wkład pracy 
wniósł w przygotowania do uruchomie­
nia pierwszego pieca martenowskiego 
HiL (godzi się o tym przypomnieć bo­
wiem wkrótce będziemy obchodzić 25- 
lecie pracy tego pieca). Potem swym 
doświadczeniem służył przy włączaniu 
do ruchu wszystkich kolejnych marte­
nów.

Z pracą zawodową zawsze szło w pa­
rze u niego racjonalizatorstwo. Pierw­
szy projekt zgłosił w 1954 roku Od te­
go czasu na jego racjonalizatorskim 
koncie nazbierało się — bagatela — 
ponad 200 projektów. Jest „milione­
rem” bowiem jego pomysły przyniosły 
hucie ponad 30 min zł oszczędności. 
Nie mówiąc już o poprawie warunków 
pracy na licznych stanowiskach! Do 
najważniejszych swych osiągnięć zali­
cza trzyotworową końcówkę lanc.' tle­
nowej dla konwertorów oraz rekon­
strukcję kadzi odlewniczych. Wśród 
zgłoszonych projektów znajduje się 
także jeden patent, który rzecz jasna 
ceni najwyżej.

Ambroży Korpak należy do czoło­
wych. zasłużonych racjonalizatorów hu­
ty. Potwierdzeniem tego było w 1971

roku zdobycie tytułu „Mistrza Racjona­
lizacji IliL’’ a równocześnie zajęcie 111 
miejsca w konkursie na terenie woje­
wództwa krakowskiego. Współuczestni­
czył także w III nagrodzie przewodni­
czącego Komitetu ds. Nauki. Szkolnic­
twa Wyższego i Techniki oraz Redakcji 
„Trybuny Ludu”. Jego nazwisko figu­
ruje w „Księdze Zasłużonych” Kombi­
natu HiL.

Swą wiedzę i bogate doświadczenia 
oddał przy budowie Stalowni Konwer- 
torowo-Tlenowej Uczestniczył w uru­
chamianiu wszystkich konwertorów 
huty. Szkoli! grupę stalowników dla 
Kombinatu Huty ..Katowice’’. A gdy 
przyszedł czas oddawania do eksploata­
cji jeszcze potężniejszych niż u nas 
konwertorów, wśród oddelegowanych 
do grupy rozruchowej specjalistów’ nie 
zabrakło Ambrożego Korpaka. Tutaj 
następnie nie uległ pokusie i nie przy­
jął propozycji, aby pozostać w Hucie 
„Katowice” — wrócił do swyth kon­
wertorów. rurociągów, punktów odbio­
ru energetycznych mediów...

Odznaczony jest Złotym Krzyżem Za­
sługi. wyróżniony Złotą Odznaką Za­
służonego Racjopalizatora Produkcji.

Ambroży Korpak z dumą mówi o 
swych dzieciach, którym mógł zapew­
nić lepszy życiowy start niż ten jaki 
mu samemu przypadł w udziale. Syn 
ukończył Pali": cłinihę Krakowską, cór­
ka Wyższą Szkołę Ekonomiczną. Pra­
cują. usamodzielnili się. Są dobrymi, 
cenionymi fachowcami.

i hutniczego rodu

Pan Franciszek Grossner 13 
Września 1979 roku ukoń- 
' czyi dziewięćdziesiąt lat. Jest 
najstarszym członkiem nasze­
go hutniczego cechu i bez wąt­
pienia najstarszym hutnikiem, 
który towarzyszy! powstawa­
niu naszego kombinatu. Pracę 
w hucie podjął 1 kwietnia 
1952 roku, gdy powróci! z tu­
łaczki emigracyjnej. A wyje­
chał do Francji w okresie, gdy 
dla takich jak on brakowało 
w kraju i chleba i pracy, nie 
najbezpieczniej także było tu 
przebywać dla tych co zwią­

zali się czynnie z ruchem re­
wolucyjnym. Wrócił gdy kraj 
dźwigał się z ruin, gdy nie u- 
stawaly apele do tych co 
przebywali za granicą by pra­
cą własnych rąk przywrócili 
mu świetność Odszedł na za­
służoną emeryturę w roku 
1958 i do dziś mieszka w słyn­
nym nowohuckim bloku dzie­
ląc wraz z żoną staruszką mi­
kroskopijne mieszkanko w 
bloku nr 14 r.a osiedlu Wan­
dy, w pierwszym bloku od ja­
kiego zaczęto budować naszą 
dzielnicę.

Czy jednak nie miłe by mu 
były w jubileuszowym roku 
jego życia dowody pamięci ze 
strony dawnych towarzyszy 
pracy ze swojego wydziału 
Mechanicznego, który żegnał 
jako ślusarz i brygadzista od­
działu narzędziowni przed z gó­
rą dwudziestu laty?

Z naszej strony w nadcho­
dzącym roku składamy tą 
drogą najserdeczniejsze życze­
nia nie ograniczając lat do o- 
wych tradycyjnych stu. Ży­
czymy by pan Franciszek 
Grossner żył nam lat dwieś­
cie! \ag)
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W SYLWESTROWĄ NOC
Kto żyw, spieszył 31 grudnią Sennym marzeniem było docze- 

wieczorem na tradycyjną żaba- kanie się na taksówkę, ale w 
wę sylwestrową -- do klubu, końcu wszyscy szczęśliwie do- 
świetlicy. lokalu lub po prostu tarli na tradycyjny bai.
do znajomych, na prywatkę. Nasz fotoreporter odwiedził

kilka zabaw, stwierdzając, że 
najhardziej podobały mu stę 
dwa nieszablonowe, oryginalne 
powitania Nowego Roku. Pierw­
szym z nich było przybycie przed 
północą instruktorów ZIIP na 
kopiec Wandy, gdzie śpiewem, 
tańcami i młodzieńczym humo­
rem powitano Nowy, 1980 Rok. 
(Zdjęcie zamieszczamy na stro­
nie 1.) *

• W Królestwie Poznań­
skim zmarł w tych dniach we­
teran z czasów Napoleona, 
Marcin Kreczmar, Ten zmarły

Druga zabawa, godna uwagi, 
odbyła się w Klubie ..Abstynent” 
(zdjęcia po lewej), gdzie jak 
zwykle bawiono sic sz:*mp  ińsko, 
chociaż bez kropli alkoholu! Zor­
ganizowano tu mnóstwo cieka­
wych konkursów tanecznych i 
innych, a nawet oddano uczest­
nikom balu mikrofon do dyspo­
zycji. Każdy więc miał- możność 
zaprezentowania swoich pomy­
słów. które uatrakcyjniły zaba­
wę.

•lak co roku, odbyła się rów­
nież zabawa sylwestrowa w Ka­
synie HiL. ale były niestety u- 
wagi krytyczne. Dotyczyły one 
przede wszystkim strasznego tło­
ku. a jak wiadomo, śledziom w 
beczce za wygodnie nie jest. Nie­
zbyt milo było też słuchać zbyt 
głośnej orkiestry, ale to już kwe­
stia gustu.

W sumie na wszystkich zaba­
wach bawiono się dobrze, We­
soło i z optymizmem, że rok 
1980 przyniesie nam avide rado­
ści i sukcesów !
Zdjęcia:.OKTAWIAN HtTNICKI
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Na ślubnym 
kobiercu...

POMIMO WZMOŻONEGO PRZED 
Świętami ruchu, jaki panował 
w Urzędzie Stanu Cywilnego w No­
wej Hucie, zastępczyni kierowniczki 
Urzędu —p. JÓZEFA CWIKLIK 
zgcd-zlła się wykroić czas na rozmo­
wę w poniedziałek, po przedłużonych 
na popołudnie godzinach przyjmo­
wania. Na wstępie pra nę Doznać a- 
tmosfere. w której pracuje moja roz­
mówczyni. Na zapleczu urzędowych 
pomieszczeń przyglądam Sie przeka­
zanym z okólnych p- afii księgom 
metrykalnym, jeszcze z ub. stulecia, 
łańcuchom zdobiącym piersi udzie­
lających,Śluby podczas tych właśnie 
uroczcstości. ozdobnym drukom spe­
cjalnie «¡bijanym dia aktów ślubów 
zawieranych w tym Urzędzie, teksto­
wi formuły ślubu stosowanej od 1965 
r. Kartkuję niedawno założoną, bo­
gato ilustrowaną, kronikę USC. Przez 
dyskretną noczekalnię wchodzę do 
salonu. ślubów. To tu padają słowa 
zobowiązania: „...i uczynię wszystko,

aby małżeństwo nasze było zgodzie, 
szczęśliwo i trwałe”.

— Właśnie obchodzimy jubileusz 
25-lecia Pani praęy w 'tyj Urzędzie. 
Trudna,mi w to wierząc,, spodzie­
wałem się zastać ósobę ...w sile we­
ku. jak to Pani czyni? .

— Proszę mnie nie zawstydzać. I- 
stotnie rozpoczęłam pracę w nowo­
huckim USC w grudniu 1954 r., ale 
byłam b. młoda, a w ogóle to muszę 
.jakoś wyglądać”. skoro mam stały 
kontakt z tak miłymi uroczystościami 
jak śluby. Naturalnie-inaczej-wyglą­
dała oprawa tych uroczystości przed 
ćwierćwieczem. Skromny był lokal, 
stolik przykryty zielonym suknem, a 
nowożeńcy stawiali się wprost z ro­
boty w ktifaikach do rejestracji zmia­
ny stanu cywilnego. Dziś — panny 
młode z bukietami, w. specjalnie szy­
tych na tę okazję sukniach lub ko- 
stîumikach. panowie — w garnitu­
rach, z koszulą i krawatem dobra­
nymi do barwy stroju partnerki.

— SKORO ZACZĘLIŚMY OD 
ŚLUBÓW. jak Patii, mająca wielkie 
tu pole obserwacyjne tych ważnych 
ludzkich decyzji, widzi pary stające 
vis a vis? Czy są to decyzje przemy­
ślane. czy ten akt jest wymarzonym 
momentem. legalizującym dojrzałe 
serdeczne uczucia?.

— Naturalnie przeważają młodzi, 
najczęściej z fachem, ona zwykle koń­
czy jakieś szkoły, on już zarabia. 'W 
jej. rubryce wpisuję utedy „bez za­
wodu”. Ale gros mą fach, często ona 
ma stud a wyższe, on techniczne za­
wodowe. Można . z ufnością słuchać 
ich „oświadczenia woli”. Spotkanie 
partnera podczas studiów daje szansę 
lepszego poznania. Ok. 7-8 proc. 
ślubów zawartych jest na podstawie 
zezwolenia sądu - w terminie przy­

spieszonym. Ona nie ma skończonych 
ustawowych 18 lat, jego wiek — mię­
dzy' 20 a 21 rokiem życia. Ich „o- 
śwadczenie woli” nie zawsze wypływa 
ze szczerych uczuć, częściej jest ko­
niecznością, legalizującą już rodzin.-- 
ny stan. O trwałość tych związków na 
pewno^obawy są'większe. Co do nie­
przemyślanych decyzji — jest ok. 1.5 
proc, ślubów zamówionych, ale nie 
odbytych, Albo para wcześniej rezy­
gnuje. albo on na uroczystość się nie 
stawia. To już dramat, jeśli są świad­
kowie- to dyshonor dla panny, ale 
lepszy ten'silny wstrząs niż tragedia 
wlokąca się latami.

— A czy są,inne dramaty podczas 
ślubów?

— OWSZEM, NA SAI.l PAN MŁO­
DY, POWIEDZIAŁ „NIE”. Nie zda- 
rzy/o się to mnie, ale koledze. Były 
też inne sceny.— raz ojciec panny mło­
dej niemal .na klęczkach prosił .cór­
kę, by zrezygnowała z zamiaru zło­
żenia pj-zysięgi wobec wybranego, in­
nym razem rozżalona niedoszła pod­
czas ślubu jej wybrańca z inną, sko­
rzystała z farby której "życzliwie" u*  
dostępniła jej brygada drogowców 
malujących pasy... Nowożeńców wy­
puszczaliśmy zapasowym wyjściem...

— To sprawy ślubów, których od 
1955 r. Pani udziela. Ale praca w 
USC to również wydawanie szeregu 
dokumentów, gdzie ustawowo po­
trzebny jest podpis kierownika lub 
jego zastępcy.

— Owszem — skupia się tu całe 
życie nie tylko od dokumentów uro­
dzenia czy nadania imion po akty 
zejścia, ale życie z jego komplikacja­
mi. Przygotowujemy i wydajemy np., 
oświadczenia o uznaniu dziecka przez 
ojca naturalnego. Te są wydawane 
wówczas jeśli rodzi kobieta samotna. 

a ojciec dziecka w formie oświadcze­
nia do protokółu uznaje swoje ojco­
stwo i wtedy powitają wzajemne pra­
wa alimentacyjne — ojca względem 
dziecka i odwrotnie. Inne to decyzje 
o nadaniu dziecku nazwiska męża 
matki, jeśli rodzi niezamężna, a po 
wyjściu za mąż, mąż matki dziecka 
dla dobra dziecka czy porządku w 
rodzinie nadaje dziecku nazwisko. 
Warunkiem tu jest, by dziecko po­
przednio miało nazwisko matki. 
Przyjmuje się tu. też oświadczenia ko­
biety rozwiedzionej tyczące powrotu 
do poprzedniego nazwiska. Przygoto­
wujemy również decyzje, zezwalają­
ce na zawarcie małżeństwa bez obo­
wiązującego okresu oczekiwania.'oraz 
decyzje zezwalające na zawarcie mał­
żeństwa poza stałym miejscem za­
mieszkania. Papierkowej roboty dużo, 
trzeba szeregu świadectw i zaświad­
czeń i ...straty czasu, Może kiedyś 
do załatwienia wielu spraw wystar­
czy sprawdzenie odpowiedniego wpi­
su w dowodzie osobistym.

— DO TEJ PRACY POTRZEBNE są 
specjalne psychiczne predyspozycje: 
opanowanie, takt, cierpliwość i sub­
telność wobec tylu skomplikowanych 
ludzkich spraw, a wieloletnia .Pani 
praca na tej posadzie, zaświadcza, iż 
predyspozycje te Pani posiadła zaś 
trud został uhonorowany 5 odznacze­
niami — resortowymi, regionalnymi 
i państwowymi z Krzyżem Kawaler­
skim Odrodzenia Polski na czele.

— Rodzaj, pracy w kręgu tych ludz­
kich spraw człowieka uczula i może 
wysubtelnia, choć mógłby i zobojęt­
nić. Starałam się zawsze strony zro­
zum'eć. Lubię załatwiać starszych, 
wzrusza mnie ich nieporadność Wo­
bec urzędu, chcę te psychiczne barie­
ry zredukować.

— Ow krąg spraw, poświadczo­
nych odpisami i skróconymi wycią­
gami, to kapitalny temat do socjo­
logicznych badań.

— Naturalnie i zresztą te nasze 
źródła są wykorzystywane. Robiono 
socjologiczne badania — jak w cią­
gu 30 lat kształtował się wiek za­
wierania małżeństw, zajmowano się 
geografią urodzeń nowohuckich mał­
żonków, czy też sprawą zawodowego 
przysposobienia.

— Są w tym gabinecie prócz ślu­
bów, uroczystości nadan i imion i 
spotkania jubileuszowych par...

— UROCZYSTYCH NADAN I- 
MION nie mamy jeszcze rocznie wie­
le (96 do połowy grudnia w stosun­
ku do rejestrowanej liczby urodzeń 
w szpitalu nowohuckim (ok. 6 tys.j. 
ale przecież Szpital obsługuje teren 
szerszy niż dzielnica. W dniu 22 
czerwca 79 r. odbyło się z okazji 30- 
lecia Nowej Huty i 35-lecia PRL 
spotkanie 16 par, które tu się pobra­
ły. Wśród nich byli pp. Budzynowie 
a p. Budzyń jest znanym działaczem 
ZBoWiD-u i społecznikiem. W dniu 
18 października 79 r. odbyła się uro­
czystość 50-lecia pożycia małżeńskie­
go pp. Emilii i Antoniego Samula- 
ków. Do niecodziennych też uroczy­
stości zaliczyłabym ślub pp. Bożeny 
Kutek i Stanisława Rabieja — człon­
ków artystycznego zespołu „Budo­
wlanych”. Rozśpiewana była wtedy 
sala na którą spogląda półnaga bez- 
ręka Wenus.

— Dziękując za rozmowę szczęśli­
wego kojarzenia par w następnym 
25-leciu urzędowania, życzy

TADEUSZ Z. BEDNARSKI
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Wiadomości sprzed stu lat
• Pewien odeski lekarz, ba­

dając przyczyny periodyczne­
go powstawania chorób epide­
micznych. doszedł do wniosku, 
że złowrogimi nosicielami za­
razy są... ptaki Badając ter­
miny pojawiania się. chorób z 
przelotem ptactwa, lekarz 
stwierdził, że zarazki chorób 
przynoszą z południa (dotąd 
zawsze z wielką radością wi­
tani jako zwiastunowie nad­
chodzącej- wiosny) skrzydlaci 
przybysze.

• W okolicach Madrytu
pojawiła się nowa sekta. Jej 
założycielem i prorokiem jest 
9-letni chłopczyk, któremu 
przypisuje się cudowne właś­
ciwości. Żandarmeria hiszpań­
ska przystąpiła do .walki z 
sekciarzami. W czasie ostrego 
starcia, wiele osób z obu stron 
poległo. 5 

w wieku 86-lat starzec, był 
odznaczony francuskim orde­
rem św. Heleny.

• W San Francisko rozpo­
częto produkcję sztucznych 
jaj. Nowy wyrób do złudzenia 
naśladuje naturę zarówno pod 
względem smaku, jak i powie­
rzchowności. Jaja te oczywiś­
cie nie nadają się do rozmna­
żania drobiu, ale mogą być 
wykorzystywane do przyrzą­
dzania zdrowego i pożywnego 
pokarmu — są przy tym zna­
cznie tańsze ocl jaj natural­
nych. Producenci spodziewają 
się, że wynalazek zyska sobie 
popularność wśród odbiorców.

• Z Wieliczki donoszą o po­
jawieniu się wody w jednym, 
suchym dotąd, szybie. Ten pol­
ski spichrz soit, od czasu eks­
ploatowania go, wielokrotnie 
już był zagrożony zalaniem — 
zawsze jednak zdołano dość 
szczęśliwie zapobiec grożą­
cemu niebezpieczeństwu.
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bardziej konsekwentni“

— Zbliża się II Zjazd ZSMP. stką- wojskową 6 PDPD. Chce-
Jak młodzież stalowni przy- my także zaznaczyć nasz u- 
gotowuje się do tego wydarzę- dział w ogólnopolskiej akcji 
nic? budowy statku ..Dar Miodzte-

— Aktywizujemy naszą
działalność, przede wszystkim ~ Mam jednak pewną uwa- 
poprzez Koła. Uważam, że od krytyczną: Co z turniejem 
prężnego działania kół zależy ^Lturainym' 
prężność całej organizacji. W . lla nas spoczywa o- 
związku z planowaną rozbu- ^owiązes ^łaszama zakładu 
oową ośrodka w Bartkowej , *u™ieju.  I pom.mo. że 
włączymy się do prac z tym ii^ład tak: oficjalnie w 
związanych. W najbliższym 1 urr>ieju nie startuje, to roz- 
czasie chcemr uruchomić Mło- Propagowaliśmy wśród naszej 
dzieżową Obsadę Ciągu przv y‘!odz.ezv poszczególne kon- 
piecu martenowskim nr 5. Bę- turniejowe jak c.ho-

listu: ..Pragnęłabym się ¿¡¡wiedzieć, czy w IV. znalazłaby 
się dla mnie praca w-raz, z zakwaterowaniem. Jestem 
młodą .¿matką z’ dzicck-ćnr. Z powodu bardzo kłopotli­

wych i drażniec;;ck sytuacji rodzinnych chciałdbym wraz z 
synkiem wyjechać z rodzinnego- miasta na zawsze. Bardzo 
pragnę, aby moje dziecko miało zasłużony spokój i warunki 
do życia. Jeżeli moja gorąca prośba byłabu do zrealizowa­
nia, prosiłabym o szybką odpowiedź, ponieważ sprawa ta 
.test dla mnie największej wagi.:.”

Palej kurtuazyjne przeprosiny. za fatygę (jakoś nie pasu­
jące do cdłej treści) i dokładny adres.

Był koniec wiosny. Józek, przewodniczący zarządu ZSMP 
w miasteczku W. kilkakrotnie czytał ten list i zastana­
wiał się — dlaczego? Czemu młoda .kobieta z Nowej 

Huty z tą sprawą zwróciła się do nich; do organizacji 
młodzieżowej?.

— W pierwszej chwili mnie zaskoczyło.' myślałem, ze to 
pomyłka — tłumaczy. — Ale na kopercie był dokładny 
adres naszego zarządu i moje nazwisko. Nie wiedziałem, co 
z tym zrobić. Na najbliższym posiedzeniu Prezydium poka­
załem ten list, wspólnie go przeczytaliśmy. Był krótki, nic 
zawierał żadnych bliższych danych, nie wiedzieliśmy, czy jest 
to aż tak poważna sprawa, czy też ktoś chce z nas zażarto­
wać? Sekretarz zarządu odpisał zgłaszające! się do nas ze 
swoim problemem Grażynie Z., by szerzej przedstawiła 
swoją sprawę, wtedy spróbujemy pomóc.

Na odpowiedź nie czekali długo — zaledwie kilka dni. 
..Ekspresowy”, obszerny list odkrywa! historię 22-letniej ko­
biety zaszczutej przez swojego męża. Na początku powtórze­
nie prośby o informację o pracy i mieszkaniu. A dalej po­
wód decyzji opuszczenia rodzinnego domu’ ....mam 22 lata
> małego synka, który liczy sobie 25 miesięćy. Wszystko by­
łoby dobrze, gdyby nie mąż: mieszka wraz ze mną i dziec­
kiem u moich rodziców. Bardzo często przychodzi pijany 
(2—3 razy w tygodniu), wtedy wszczyna awantury. Kilka 
razy nawet pobił moją mamę. O tym. że bije mnie, nawę- 
wtedy, gdy trzymam dziecko na rękach, nie piszę. A jeże? 
Mariuszek zaczyna płakać ze strachu, to i' jego uderzy...”

— Tych listów wysłałam kilka: pięć czy sześć. Pisałam do 
różnych miejscowości. Odpowiedź przyszła tylko z W. Wtedy 
napisałam drugi list. Wszystko w nim-zamieściłam: to. że nas 
maltretował, że przepija pieniądze, tak. że nawet ze swojej 
pensji muszę oddawać jego długi na wódkę. I to. że-rodzice 
moi też już tracą cierpliwość. To przecież ich mieszkanie, my 
żyjemy u nich tylko kątem. A on ciągle robi awantury, tłu­
cze szyby w drzwiach. Gdy wraca póź:io w nocy, oczywiście 
z libacji, i nie chcę mu otworzyć to robi awanturę na całą 
klatkę schodową, odgraża. Aż sąsiedzi wychodzą na korytarz, 
więc.otwieram. Dalej już sąsiedzi nie widzą: tego, że bije, 
gdzie popadnie. Ki'ka razy, gdy tato był w pracy na nocną 
zmianę, a mama chciała mnie obronić, to nawet ją uderzył.

„Mam dwie siostrzyczki — U i 15 lat. I one w swoim do­
mu przez niego nie maja spokoju. Są wystraszone i boja się 
mojego męża. Najwięcej wtedy, gdy jest pijany" — to dal­
szy fragment wyjaśniającego listu do zarządu ZSMP w W.

-- Otrzt inaliśmy ten list, jeszcze raz przeanalizowaliśmy 
ciłr sprawę — tłumaczy dalej przewodniczący. — Sekretarz 
zar; du zajął się nią osobiście.

— Byłem w tutejszym wydziale zatrudnienia — dodaje 
Andrzej. Potrzebują tylko sprzedawczyń w WSS-ie. i to na 
dwie zirjiany. O mieszkaniu nie ma ¡nowj’. Jak wszędze — 
sprawa trudna, więc nie byliśmy w stanie załatwić teco mie- 

. szkania. Z listu dowiedzieliśmy się też. że dziecko jest małe. 

.2 lata. Do przedszkola jeszcze nie mogłaby go, posłać, a żłob- 

. ka — naszym miasteczku jeszcze nie ma. Jej najbardziej od- 
po- .adałaby praca dozorcy, tak, by jednocześnie mogła zająć 
się' małym. Spółdzielnia mieszkaniowa w mieście przy zatru­
dnieniu dozorców nie gwarantuje im mieszkania. Mimo chę­

dziemy też nadal rozwijać oazby plastyczny czy fotogra- 
współzawodnictwo indrw-idu- f‘cznj-. Myślę, że w przyszło­

ści będzie lepiej w tej dzic-
dżinie.

— Jakie problemy, jako de­
legata na Zjazd ZSMP naj­
bardziej Cię nurtują?

— Wspomniałem juz o ada-

ptacji społeczno-zawodowej
ludzi młodych i jest to pro­
blem kapitalnej wagi. Dużo 
się o nim mówi, dużo pisze, 
ale raczej w aspekcie teore­
tycznym. a tu są potrzebne 
konkretne działania praktycz­
ne. Poza tym problem ludzi 
młodych zakładających rodzi­
nę są mi bardzo bliskie. A 
więc mieszkania, sprzęt na ich 
wyposażenie, kredyty. Cała 
gama spraw z tym związa­
nych Chociażby żłobki, przed­
szkola. ho przecież w młodej 
rodzinie zazwyczaj obydwoje 
małżonkowie pracuja zawodo­
wo. Myślę, że w tych Kwe­
stiach musimy być — jako or­
ganizacja — bardziej konse­
kwentni.

Dziękuję za rozmowę 
MIECZYSŁAW GIL

Fot. Leszek Jasiewicz
ABY W ZNACZĄCY" SPOSOB RÓSŁ UDZIAŁ MŁODZIE­

ŻY W PROCESIE PODW YŻSZANIA JAKOŚCI PRACY W 
KAŻDYM SEKTORZE GOSPODARKI NARODOWEJ. SKU­
TECZNIEJ ZAJĄC POWINNIŚMY SIĘ STAŁYM PODNO­
SZENIEM KWALIF1KAC I. UZUPEŁNIANIEM WIEDZY. 
I OSKONALENIEM UMIEJĘTNOŚCI ZAWODOWYCH I 

!■ POŁECZNYCH MŁODYCH PRACOWNIKÓW. REALIZA­
CJĘ TYCH ZADAŃ POWINNIŚMY UCZYNIĆ OBOWIĄZ­
KIEM KAŻDEGO CZŁONKA ORGANIZACJI.

TEZY DO DYSKUSJI 
PRZED II ZJAZDEM ZSMP

Organizacja ZSMP w Zakła­
dzie Stalowniczym liczy ponad 
40 J członków skupionych w 
17 kolaeh. .Miodzie? stalowni­
cza podejmuje szereg akcji o 
zr.iczeniu produkcyjnym, spo- 
k-znym i kulturalnym. Nie 
trzeba przypominać, że w tym 
m piędzie stalownicy śmiało 
n:. ?ą odwoływać się do prze­
szłości. To tu przecier podej­
mowano zobowiązania o do­
datkowej produkcji stali, tu 
pracowały Młodzieżowe Brj- 
g?.-‘y Dobrej Jakości. Młodzie­
żowe brygady pracowały przy 
piczach martenowskich i kon­
wertorach. Dzięki młodzieży 
Stalowni Konwertorowej wy­
dział ten w przeszłości należał 
<lo ścisłej czołówki realizato­
rów Olimpiady Kulturalnej.

A co dziś słychać u mło­
dy.-:'. stalowników? Na to py­
tani-' odpowiada RYSZARD 
BOGUSZ, prezes Zarządu Za­

kładowego ZSMP i jednocześ­
nie d-legat- HiL na 11 Zjazd 
ZSMP.

— Jesteś najmłodszym prze­
wodniczącym Zarządu Zakła- 
aoweoo w hucie...

— Tak. ale nie wśród dziew­
cząt, bo w hutniczej organiza­
cji ..prezesują" także dziew­
czyny...

— Jaka jest twoja droga, do 
organizacji?

Do organizacji młodzie­
żowej wstąpiłem będąc jeszcze 
w szkole zawodowej. Przez pe­
wien czas pełniłem nawet fun­
kcję przewodniczącego Zarzą­
du Szkolnego. Z organizacją 
młodzieżową nie zerwałem 
także kontaktu będąc w woj­
sku. Pełniłem różne funkcje, 
a po odbyciu służby wojsko­
wej aktywnie włączyłem się 
do działalności w stalowni 
pracując zawodowo jóko ele­
ktryk. 

alne jak to dotychczas czyn.- ! 
liśmy w Wydziale Wlewnic. 
Drobieniem dominującym bę­
dzie nadal wypracowywanie 
odpowiednich form adaptacji 
społeczno-zawodowej ludzi 
młodych. Obserwujemy bo­
wiem, że młodzież niechętnie 
podejmuje pracę w stalow­
niach. Ci zaś. co ją podejmą. 
po jakimś czasie rezygnują. 
Cóż, praca stalownika należy 
do twardych. trudnych i od­
powiedzialnych. Starsi musza 
być jednak zasilani przez mło­
dych. W wielu przypadkach 
opieka nad nowo przyjętym: 
młodymi pracownikami to fi­
kcja. Muszą w tym względzie 
nastąpić zmiany. Młodzi stalo­
wnicy muszą też stale podno­
sić swoje kwalifikacje zawo­
dowe. Wyższe umiejętności, to 
wyższa jakość produkcji. Chce- 
my też aby młodz:eż aktyw­
nie uczestniczyła w życiu te­
chniczno-produkcyjnym. Dla­
tego też organizujemy mło­
dzieżowe giełdy wynalazcze.

— Znany już jest wasz u- 
dział w odnowie zabytków 
K rakowa.

— Tak — i to dzięki zbie­
raniu złomu. Kwoty w ten 
sposób uzyskane przekazuje­
my na konto funduszu odno­
wy. Działamy tu we współ­
pracy z zaprzyjaźnioną iedno-

Sesja młodzieżowa w
Od kilku juz lat Klub Mię­

dzynarodowej Prasy i Książki 
utrzymuje stała współpracę z 
nowohuckimi szkołami średni­
mi. Dla uczniów organizuje 
się ciekawe spotkania, prelek­
cje. imprezy artystyczne. Tak­
że w klubie odbywają się se­
sje popularno-naukowe dla 
młodzieży. Tematem tegorocz­
nej, trzeciej już z kolei sesji 
była kamparfa wrześniowa — 
lekcja patriotyzmu Polakowi 
polityka zagraniczna PPL w 
walce o utrzymanie I utrwa­
lanie pokoju w święcie.

Młodzież przygotowała na 
to tematy niezwykle staran­
nie opracowane referaty. Z 
dużą pomocą przyszli nauczy­
ciele historii. Jury sesji ood 
przewodnictwem red. KRY’- 
STYNY SZLAGI najwyżej o- 
ceniło prace ucznia ZBIG­
NIEWA NURKOYYSKIEGO z 
XI LO na temat „Polski plan 
obronny i bitwa graniczna".

Jemu też przypadło pierwsze 
miejsce. Dalsze mieica zajęli: 
STELLA IIUTNTCKA (XI LO). 
EWA BOGACZ i MAŁGO­
RZATA MENDEL z III LO.

Miłym akcentem sesji było 
wręczenie Medalu Komisji E-

„Empiku”
dukacji Narodowej dla ..Empi­
ku". który z rąk wicekurato­
ra Krakowskiego Kuratorium 
mgr ZOFII POPIS odebrała 
dvr. STANISŁAWA YYĄTRO- 
BOW A.

Fot. O. IIUTNTCKI

ci pomocy — mc nie załatwiliśmy. Byłbym zapomniał: Józek 
zasygnalizował sprawę na posiedzeniu zarządu wojewódzkie­
go. Ale jak się połączyła dalej —’tego riie wiem, niestety.

— Czekałam na odpowiedź kilka tygodni. Po tym liście od 
nich miałam nadzieję, że być może uda mi się wyrwać z tego 
piekła. Po miesiącu odpisali, że sprawa zakwaterowania nie 
jest do rozwiązania, chyba, ze na prywatnej kwaterze, a pra­
ca w WSS-ie. To mi nie odpowiadało. Trudno, nie mam żalu, 
że nie pomogli. Przecież chcieli...

— Mąż absolutnie nie pomaga mi w wychowaniu syna, 
a przeciwnie — swoim zachowaniem i postępowaniem robi 
mu wielką krzywdę. Kilka razy już mu oświadczałam, żeby 
się wyprowadził do swoich rodziców. Ale sam nie chce, mó­
wi. żebyśmy wszyscy tam się przenieśli. Wiem, że pijań­
stwo. awantury i ta nasza egzystencja (bo to przecież nie 
jest życie) dalej by trwały A ja mam już dosyć takiego ży­
cia. Chciałabym Mariuszka wychować w spokoju i przede 
wszystkim na porządnego człowieka, by nie wyrósł na chu­
ligana...

Wspomnienia sprzed czterech lat. kiedy poznała Janusza 
u znajomych na przyjęciu, zaczęli ze sobą „chodzić” 
później wspólnie budowali (przegadali przecież tak 

wiele nocy, aż do świtu) w planach swoją przyszłość, to dla

wyrwać

niej już odległa historia, jakby jej już nie dotyczyła. Czło­
wiek. którego kochała, z którym postanowiła iść przez cale 
życie, teraz sta! się znienawidzony, niechciany, oocy i prze­
klęty. Także przez tę sprzedaną na wódkę ślubną obrączkę.

— Jeszcze, kiedy nie byli po ślubie — opowiada matka 
Grażyny — on już pił. Tłumaczyliśmy jej, by się zastano­
wiła. Ale ona na to- Janusz się zmieni. Kiedy się pobierze- 
my. zacznie inaczej myśleć.

Dom, w którym mieści się dzielnicowy Ośrodek Pomocy 
Społecznej widać z okien mieszkania Grażyny. Stoi po 
przeciwnej stronie drogi, która dzieli dwa osiedla. O 

tym. by tam szukać pomocy jakoś dotychczas nie pomyślała...
— Mamy tutaj wiele różnych spraw — informuje kierow­

niczka ośrodka. — Pelagia Gondek-Trynka. Między innymi 
też takie jak ta, o której pan opowiada. Tego przypadku nie 
znamy. Widzi pan: miasto, bloki, tysięczne osiedla anonimo­
wych mieszkańców, którzy żyją lala po sąsiedzku nawet nie 
mówiąc do siebie dzień dobry. Dlatego bardzo trudno do­
trzeć do ludzi, którzy czekają i mogliby skorzystać z naszej 
pomocy'i rady. Najczęstszymi naszymi informatorami są: 
dzielnicowy MO. Siostry PCK mające pod opieką po zcze- 
gólne osiedla, radni, a często — zwykła, sąsiedzka plotka. 
Aie i takie sprawy jak ta. udało nam się pozytywnie roz­
wiązać, dlatego poproszę o adres tych państwa...

— Doprawdy, nie wiem — co dalej robić. Nic chciałabym 
zawadzać rodzicom. -.Przecież im też należy się trochę spo­
koju, a na wychowaniu mają jeszcze dwie córki. Chciała­
bym się stąd wyprowadzić. Zaszyć się-gdzieś daleko z Ma- 
riuszkiem. tak żeby on nigdy nas nie odnalazł. p »szukał­
bym sobie jakiejś pracy. Myślę, że tak jak tutaj, za 2900, 
które zarabiam, jakoś byśmy z synkiem wyżyli. Od nie"o 
nie chciałabym ani grosza. Przynajmniej mielibyśmy spokój. 
Mariusz mógłby się prawidłowo rozwijać. Ale na razie nie 
mogę się zdecydować, tak trwam w tym baenie. Nie ntotę 
się zdecydować, bo nigdzie nikogo nie znam. Nie mam punk­
tu zaczepienia, gdzie na początku byłby ktoś, kto by pomógł, 
doradził...

W

— Żadnego pożytku z niego nie ma — dodaje matka. Gdy- 
byśmy nie dali jeść, nie „przybawili” Mariusza, b»- ona mo­
gła iść do pracy, to obydwoje z dzieckiem z głodu by zgi­
nęli. Bo on wszystko przepije. A złoty naszyjnik i pierścio­
nek. prezenty ślubne, ona teraz przechowuje u ciotki. Bo; 
się. ‘żebv i tego nie wyniósł z domu i nie sprzedał. Zresztą, 

pan zapyta w zakładzie pracy, co to za człowiek, 
budowlanej firmie, gdzie Janusz pracuje od pięciu lat. 
pije się dużo i przy każdej okazji. Mieszkający w ho­
telach robotniczych kompani często zapraszała do sie­

bie. do stoiu zastawionego butelkami... Konkretnej, rzeczo­
wej informacji o Januszu Z. jakoś nikt nie umiał przekazać. 
Sam zainteresowany, indagowany przy bramie wejściowej 
po pracy, krótko skwitował prośbę o rozmowę: ..Moglibyśmy 
porozmawiać, ale ja nie mam ochoty. A zresztą: ja do pań­
skiego życia nie wtrącam się, więc niech i pan moje zostawi 
w spokoju”.

Bardzo się spieszył. Obok czekali koledzy. Później już 
wszyscy razem odjechali tramwajem w kierunku centrum 
dzielnicy. Akurat w przeciwnym do osiedla, na którym 
mieszka.

..Myślałam o ostatecznym., o rozwodzie. Ale mój mąż 
wspaniałomyślnie wyznał, że dla niego rozwód nie nie zna­
czy. On dalej będzie przychodził do mnie, dalej będzie z na­
mi mieszkał. Właśnie dlatego chciałabym odseparować się 
od męża, bo nawet gdybym miała rozwód, to mąż przycho­
dziłby nadal i rob’1 w domu awantury, wiec i tak nie mie­
libyśmy z synem spokojnego życia” — tłumaczyła w drugim 
liście.

— Dlatego, gdybym tylko miała gdzie, to zaraz, bez zasta­
nowienia spakowałabym rzeczy, zabrała dziecko i wyjechała 
słi,d jak najdalej. Natychmiast.

Nadzieja wyjazdu Grażyny Z. do W. snelzla na niczym. 
W ciągu ostatniego półrocza nic też nie zmieniło się w 
koszmarnym jej życiu.' Dlatego jeszcze raz sięgam do 

jej listu. Przytoczę końcowy jego fragment:
„Gorąco proszę o wyrozumiałość i jeżeli byłoby to możli­

we. o pozytywne załatwienie mojej prośby (zorientowanie 
się, czy gdzieś nie znalazłaby się praca wraz z zakwatero­
waniem) oraz o jak najszybsze powiadomienie mnie w mojej 
sprawie Sprawa, z którą się zwracam do Was jest moją 
sprawa nr 1”.

Napisane przez Grażynę Z. „Was” z dużej litery rozu­
miem, jako zwrot do wszystkich, którzy w jakikolwiek spo­
sób mogliby jej pomóc, gdyż sprawa ta jest dla tej młodej 
kobiety nadal najważniejsza.

MARIAN PAJDAK
Na prośbę zainteresowanej imiona jej, syna i męża, jak 

też inne darte, które mogłyby ułatwić rozpoznanie osoby 
dramatu zostały zmienione. Historia jest jednak prawdziwa. 
I jeszcze: kierowniczka dzielnicowego’ . Ośrodka Pomocy 
Społecznej powiadomiła iż. mimo zaproszenia, Janusz Z. nie 
raczył zgłosić się w poradni na wspólną rozmowę z zon i 
i pedagogiem.



Z ODKURZACZEM NA LINGWISTĘ!
Nauka języków obcych to oczko w głowie naszej oświaty. 

Nowoczesność nauczania to także konik i hobby wszystkich 
kierujących naszym szkolnictwem. Nic zatem dziwnego, że 
Zespół Szkól Mechanicznych nr 3 wystąpi! do Wydz. Handlu 
miasta z prośbą o zezwolenie na zakup magnetofonu, lako, 
że lepiej nauczać metodami audialnymi, kładąc w uszy ucz­
niów poprawną wymowę za pomocą najlepszych wzorów 
nagranych na taśmy ni? poprzez mozolne dukanie.

Wydz. Handlu przychylił się do prośby szkoły i wyraził zgo­
dę na zakup sprzętu elektrycznego w postaci... froterki. Wi­
docznie jest przekonany, że mechanicy poradzą sobie i z ta­
kim problemem. Zresztą jak nie można nauczyć wymowy, 
to może wystarczy zagłuszyć dukających za pomocą froter­
ki? I przy okazji w szkole będzie się wszystko błyszczeć.

. (ag)
PORA NA PORY

Flaki się w człowieku przewracają, gdy słucha mowy 
ojczystej.

— Czy jest świeża pora? — pyta elegencka paniusia 
w sklepie warzywnym.

— Pora jest raczej późna, niezupełnie świeża — odpowia­
da przytomnie sprzedawczyni.

— A jednego pomarańcza mogę dostać? — pyta starszy 
pan.

— Może pan kupić jedną pomarańczę — pada odpowiedź. ■ 
I tak trwa nauka języka polskiego w sklepach.
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Ze Sławomirem znałem sie 

już sporo lat. Byliśmy dobrymi 
kumplami. Może nasza przyjazn 
trwałaby jeszcze, gdyby Sławek 
nie awansował. Mówię szczerze, 
ucieszyłem się z tego jego dy­
rektorskiego stanowiska. Ostate­
cznie miło jest pochwalić się, 
przed innymi, że się ma przyja­
ciela na takim stanowisku. Jeśli 
przyjaciel piastuje tak wysoką 
pozycję, to i na człowieka ina­
czej patrzą.

Pierwszy też złożyłem Sław­
kowi gratulacje. Uścisnęliśmy 
się serdecznie. Zdążyłem tylko 
jeszcze powiedzieć, no widzisz 
wreszcie ci się udało. Wyszed­
łem, bo już za drzwiami czekali 
inni z gratulacjami. No cóż, n:e 
mo-na być kulą u nooi kolegi 
jeśli spadły na niego tak zasz­
czytne obowiązki.

Czas nieubłaganie leciał. Dłu­
go nie miałem możliwości od­
wiedzenia kolegi na nowym sta­
nowisku. Ucieszyłem się, gdy zo­
baczyłem go w jakimś telewi­
zyjnym wywiadzie. Połechtało 
mnie to mile. Kogoś nawet ' - 
ruchowo chwyciłem za rami«, 
krzycząc: patrz to mój kumpel!

Miejsce na fotelu
I wreszcie nadarzyła się okazja. 
Wpadłem do Sławka. W sekre­
tariacie powiedziałem, że ja do 
przyjaciela, ale sekretarka su­
cho zapytała, czy byłem umó­
wiony z naczelnym. Nie mogłem 
przecież kłamać. Powiedziała, że 
dyrektor-nigdy nie idstępuje od 
przyjętych zasad. Na tyle jed­
nak była życzliwa, że pozwoliła 
zadzwonić do Sławka z sekreta­
riatu, choć on przecież siedział 
za wybitymi ceratą drzwiami. 
Na moje żywiołowe cześć, usły­
szałem w słuchawce dość oschły 
głos, czego sobie życzę? Powie­
działem, że mc. że ja tak na 
chwilę chciałem wpaść do niego, 
ale on dość ostro osadził mnie w 
tych zapędach: Człowieku, ja 
nie mam w tej chwili na to cza­
su. może kiedy indziej, bo to 
widzisz, usiłował łagodniej wy­
tłumaczyć, ja palcem nie mogę 
trafić do nora, tyle mam robo­
ty. Przeprosiłem i z głupia frant

zapytałem, kiedy można .upaść 
do niego. Ostatecznie umówiliś­
my się na przyszły tydzień.

Kiedy zjawiłem się o ozna­
czonej porze u naczelnego z 
miejsca zaznaczył, że żadnych 
interwencji ani innych spraw 
dla bliskich i przyjaciół nic za­
łatwia. Fowiedziałem, że ja tyl­
ko tak, aby go zobaczyć, zapy­
tać jak mu leci. Wtedy «n, że 
na takie rzeczy to on naprawdę 
nie ma czasu. Wyszedłem, bo co 
mogłem innego zrobić?

Miałem trochę znajomych w 
zakładzie, którym kierował Sła­
womir. Zadzwoniłem do paru z 
tym jednym zapytaniem, jak się 
wam z nim pracuje? Wszystkie 
odpowiedzi streszczały się do 
jednego: kacyk. Wprawdzie nie 
można mu zarzucić chęci do 
k:erowania zakładem, ale ludzi 
traktuje jak pachołków. Idąc do 
niego, każdy drży, bo nigdy nie 
wiadomo o co się przyczepi. Zro­

TT-Ź szystko rozegrało się w prawdzi­
wy wie filmowym tempie. Przed jed­

nym z przejść dla pieszych przy 
al. Rewolucji Październikowej zatrzy­
ma e się „Nysa". Stanisław Ch. prze­
puszcza przechodniów. Czeka cierpliwie aż 
wszyscy znajdą się na przeciwległym chod­
niku. aż kobieta pchająca przed sobą wó­
zek z małym dzieckiem znajdzie się r>a 
drugiej stronie jezdni. Kierowca „Nysy" 
nie wie, że z niebezpieczną szybkością co 
przejścia zbliża się potę.i,y „Star”. Nie 
wiedzą tego także piesi...

..Star" z impetem uderza w stojc.cc, „Ny­
sę”. Furgonetko wykonuje nerwowe rę- 
ch;i'i zostaje w końcu zepchnięta na chod- 

Ston-rla r Ch. gwałtownie kręci kie­
rownicą chcąc uniknąć najechania na ko- 
b:e"ę z wózkiem. Nie uda je się mu to jęd­
rni:. Samochód uderza w dziecięcy pojazd. 
2-le'nia dziewczynka wypada na chcdi.k.

Kierowca „Stara" nie zamierza zatrz;i- 
mać się. Ucieka. Za piratem samotnie or­
ganizuje pogoń taksówkarz. „Star" zostwe 
w koń'u osaczany w Centrum D. Nowej 
Huty. Cd młodego człowieka siedzącego za 
kwrownicą ciężarowego wozu czuć wiń 
alkoholu. Zjawia się milicyjny radiowóz. 
Sprawca drogowego karambolu zastoje o- 
śadzeny w areszcie.

Tymczasem przy Al. Rewolucji Paź­
dziernikowej fuT.kcjznar.u-ze Wgd-iału 
Ruchu Drogowego KW MO w Krakowie 
dokonują pierwszego bilon u wypadku 
drogowego. Na szczęście. mimo yro. ncyo 
<eoo przebiegu, skutki karambolu nie są

przerażająco tragiczne. Dziewczynka wy­
rzucona siłą uderzenia z wózeczka dozna­
ła stłuczenia płowy oraz stłuczenia twa- 
rzo-czaszki. Poważnie natomiast uszko­
dzona została „Nysa". Straty oszacowano 
r.a PO tys. zł. a uszkodzeni« ..Stara” spo­
wodowało szkodę w wysckości około 8 
tys. zł.

Kronika sądowa

WYPIŁEM 
BUTELKĘ 
WINA...

Oczywiście kierowcy ..Stara” — okazał 
się nim 20-letni Janusz K. — pobrano 
krew do analizy. Jej wynik nie pozosta­
wiał żadnych złudzeń. Jcnusz K. był po 
prostu pijany, jako że w kiwi stwierdzo­
no 1,9 promila alkoholu.

Co miał nu swoje usprawiedliwienie 
nieodpowiedzialny kierowca? Fraktyczn.e 
n'c. Z rozbraja jura s-.czei ością stwier­
dził :e najpierw solidnie popił z koh ga­
rn:, a potem zastadl za kierownicą duże­

PODSŁUCHANE
W SKLEPIE MUZYCZNYM

— Są płyty Chyły?
— Nie ma.
— A były?
— Też nie ma.

W GABINECIE 
DYREKTORA

— Panie dyrektorze. Nowy 
Rok do pana.

— Proszę zapisać na na­
stępny tydzień, dziś nic mam 
czasu.

NA ULICY
— Gdzie idziesz?
— Do kina
— Co grają?
— Qvo vadis.
— Co to znaczy?
— Dokąd idziesz.
— Do kina.
— Co grają?
— Qvo vadis.

Ucha nastawiał RAF.

ODPRYSKI
Tak dalece wyprzedził czasy 

w których żyje, że znalazł się 
w ogonie nadchodzącej epoki.

©
Wielu zamiast opanować 

trudną sytuacje, woli oponować.
©

Zdarzają się wyższe racje na 
bardzo niskim poziomie.

©Przygotowany gwóźdź pro­
gramu służy niekiedy jedynie 
do przybicia generalnej klapt.

©
Niektóre motory działania 

udaje się uruchomić tylko za 
pomocą korby.

©
Każdy ma swojego patrona. 

Tylko że ten patron nie zawsze 
o tym wie.

©Przy należytym skrzyżowaniu 
szabli, wycięty powinien zostać 
minimum jeden . krzyż nagrob­
ny.

JACEK CHRUSCIELEWICZ

PORADY
Dzidka z Uroczego — Podoba 

mi się pewien mężczyzna, za 
którego chciałabym wyjść za 
mąż i założyć rodzinę, ale on 
powiedział, że nie lubi dzieci. Co 
robić?

— No cóż, gdy dorośniesz mo­
że zmieni zdanie.

Franek z Bochni — Wyglądam 
znacznie młodziej, niż moja na­
rzeczona. Czy decydować się 
wobec tego na małżeństwo?

— To nie ma znaczenia; ożeń 
się. o to krótkim czasie dorów­
nasz jej wyglądem!

POMYSŁ
Pani Teresa, sprzedawczyni 

w jednym z nowohuckich 
kiosków „Ruchu” wnadła na 
genialny pomysł. Widząc, że 
ostała się jej tedna z lalek-go- 
lasków. której nikt nie ehce 
kunić, zrobiła dla nici na dru­
tach kolorową sukienkę. 
Oczywiście lala w niedługim 
czasie znalazła swoia włeż-i- 
cielkę. A handlrwcom z „Ru- 

I chu” wydawaio się. że ien- 
S7vm popytem cieszyć się będą 
lalki bez strojów!

biło mj się smutno, co właściwie 
.stało sżę z tym moim starym 
przyjacielem? z.

Po paru latach kierowania 
zakładem. Sławka wylano z hu­
kiem z dyrektorskiego stano­
wiska, przen‘esicno do innej 
pracy. Często zastanawiałem się 
jak do tego mogło dojść. Frzy- 
padkowo słuchałem mt-i-H a-d-, 
cji telewizyjnej na temat różdż- 
karstwa. Dowiedziałem się, że w 
niedługim czasie bodzie budowa­
ne gdzieś na Śląsku stutysięcz­
ne miasto. Wcześniej jednak 
rórdżkarze wskażą miejsca, na 
których powinno się stawiać do­
my. Bo całe nasze samopoczu­
cie zależy od jakichś tam bio­
prądów. Podobno nawet w po­
koju, nie w każdym miejscu 
pies sic położy, ani kwiatki się 
nie będą rozwijać. Wtedy do­
szedłem do wniosku, iż różdż- 
karze powinni zawitać także i 
do dyrektorskich gabinetów aże­
by wyznaczyć miejsca pod dy­
rektorskie fotele. A gdy fotel 
już zajęty, warto wykryć wo­
dę... sodową.

ZASTĘPCA

go’wozu. Nie zreflektował się nawet wte­
dy, gdy zygzakiem jeździł po ulicach No­
wej Huty, gdy nie mógł w pełni zapano­
wać nud pojazdem. Gdy w końcu wy­
trzeźwiał żałował swojćgo czynu. Żale 
te — jck zwykle to bywa — okazały się 
bardzo spóźnione.

Wypadki powodowane przez pijanych 
kierowców osiągają niebezpiecznie wysoki 
poziom. Niestety wśród pijaczków jeż­
dżących po kielichu sporą grupę stano­
wią kierowcy zawodowi. Zawodowym 
kierowcą był także Janusz K. Ostatnio 
pracował w Wojewódzkiej Spółdzielni 
Transportu Wiejskiego w Krakowie. Od 
kogo mamy wymagać szczególnej 
odpowiedzialności za wykonywanie swo­
ich obowiązków jak nie od ludzi, dla któ­
rych kierowanie samochodem jest podsta­
wową profesją? Pijany kierowca jest po­
tencjalnym zagrożeniem bezpieczeństwa 
nas wszystkich. I tych poruszających się 
samochodami, i tych wędrujących pieszo 
po ulicach miasta. Pobłażanie dla nieod­
powiedzialnych kierowców jest najgor­
szym z możliwych rozwiązań.

Janusz K. stanął przed sądem oskarżo­
ny o spowedowanie wypadku, który tyl­
ko szczęśliwym zbiegiem okoliczności nie 
zakończył się prawdziwą tragedią. Sad 
Rejonowy dla Dzielnicy Kraków — Nowa. 
Huta skazał pirata r.a 2 leta pozbawienia 
wolność., orzekając loko larę dodatkową 
zakaz yrr. wadzenia przez skazanego poja­
zdów mcchaniczynch na okres lot .1.

J. HANDEBEK 
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KINA
ŚWIT godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Mody Frankenstein" prod. 

USA, od 15 lat, następny program; „Amator” prod, polską j, 
od 15 lat.

ŚWIT poranek niedzielny 6 bm. godz. 13.00 „Chłopiec z 
burzy" prod, australijskiej, b.o.

ŚWIT mała sala do 5 bm. godz. 15.00, 17.00 i 19,00 „Nieme 
kino” prod. USA, od 15 lat. od 6 do 9 bm. godz. 15.00, 17.00 i 
19.30 „Intryga rodzuina" prod. USA, od 15 lat, od 10 do 13 
bm. 15.00. 17.00 i 19.00 „Miłość Adeli II." prod, francuskiej, 
od 15 lat.

ŚWIATOWID godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Lek wysokości" 
prod. USA. od 15 lat. następny program: godz. 15.45. 13.00 i 
20.15 „Wciąż o miłości” prod, francuskiej.

ŚWIATOWID poranek niedzielny 6 bm. godz. 13.00 „Trzej 
muszkieterowie" prod, panamskiej. od 12 lat.

ŚWIATOWID mała sala od 3 do 6 bm. godz. 15.00.' 17.15 i 
19.30 „Straceńcy” prod. USA. od 18 lat, od 7 do 9 bm. godz. 
15.00, 17.00 i 19.00 „Dcsiego roku" prod, węgierskiej, od 18 
lat. od 10 do 13 bm. godz. 15.00. 17.15 i 19.30 „Asy przestwo­
rzy” nrod. angielskiej, od 15 lat.

SFINKS 3 bm. godz. 16.00. 18.00 i 20 00 „Port lotnwzy” 
prod. USA. od 15 lat. 4 bm. rod/. 15.no i 17.00 „Port lotni­
czy”. 5 i 6 bm. godz. 16.00. 18 00 i 20.00 „Port lotniczy”. 7 
do 9 bm. godz. 16 00. 18.00 i 20.00 „Ebirah potwór z’głębin” 
prod, japońskiej, od 1’ lat.

TEATR LUDOWY
4 i 5 bm godz. 19 15 .Betlejem polskie”. 6 bm. godz. 15.30 
i 19,’" . P tlejem polskie". 7 bm. teatr nieczynny. 8 i 9 bm. 
godz. 19.15 „Skiz”, 10 i 11 bm. godz. 19.15 „Betlejem polskie" 

Dom Kultury HiL Nowa Huta, 
ul. Majakowskiego 2

4 I godz. 18.00 — Galeria 
Rytm — „Koninki 79" — wy­
stawa poplenerowa plastyków 
nieorofes.ionalnych DDK HiL: 

19.00 — DKF „Kropka” — „Aria 
dla atlety” — film polski.

Klub Kuźnia, os. Złotego 
Wieku 4

4 I godz. 16.30 — DKF — sek­
cja dla młodzieży. „Dyl Sowiz­
drzał” — film NRD; 19.00 — 
DKF — sekcja dla dorosłych.

„Noc amerykańska” — fi’.n 
francuski.

7 I godz. 18.G0 — „Klub Se­
niora” — karnawałowy wicc-o- 
rek taneczny dla członków Klu­
bu Seniora.

8 I godz. 18.00 — Otwarte
szkolenie TOP — Dyskusja nad
wytycznymi ra VIII Zjazd 
PZPR — prowadzi mgr K. Bed­
narczyk.

9 I godz. 17.00 — „Pożegnanie 
choinki" — impreza plenerowa 
z udziałem grup kolędniczych 
i zespołów folklorystycznych — 
prowadzi red. Piotr Płatek.
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Poziomo: 1. pod Grunwaldem ją śpiewano. 6. pet powietrza, 
podmuch. 7. do zdzierania z twarzy, 8 sprzęt zboża, zbiory, 
10. człowiek opiekujący się sportowcem Dądż zespołem sporto­
wym, reprezentujący jego interesy przy organizowani’1 imprez, 
15. egzekutor. 16. pomieszczenie do przechowywania rzeczy dro­
gocennych, pieniędzy, 17. poetycki utwór miłosny, 18. dręw- 
niany drążek służący do wprowadzania nabojów do otworu 
strzałowego. .21. odwołanie się do sądu wyższej anstancji. 22 
słownik, zwłaszcza zawierający wiadomości encyklopedyczne, "5. 
utwór muzyczny skomponowany na cztery instrumenty, 27. 
krewo" pochodzący od ws-” - ’ka w linii męski, ;. 28.
ewustronna. U < yjna. 29. grzyb pasoży­
tujący na kłosach żyta i wiciu traw (wspak), 30. odmiana go­
łębia.

Pionowo: 1. baśń, 2. ulga w cierpieniu, pociecha. 3. oblicże- 
nie ilości robót wykonywanych np. na budowie. 4. potrawa 
z drobnych klusek, 5. inaczej Pallada. 7. w dawnej armii za­
stępowała kantynę. 9/ rzecz nic na czasie, przeżytek, 11. nieprzy­
jemny zapaszek. 12, krzywy pień drzewa, 13 przeciwstawienie 
się, sprzeciw, 14 sztuka jeździecka. 19. objaw, fakt ■.‘.’•stępuj -y 
w jakiejś dziedzinie, będący przedmiotem rozważań. 20 sta­
cja graniczna na linii Warszawa — Brześć. 23. step w Ameryce 
Pn.. 24. obrys, kontur. 26. starcie zbrojne.

Wśród czytelników, którzy do dnia 1» hm. nadr.lą prawidło­
we rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 51-32
Poziomo: 7. fortuna, 8. czeladź. 9. spirala. 1(1. babunia. 1!. z-.- 

glada. 14. siniec. 15 garnek. 16. android. 19. baleron. 23. spółk:. 
24. epilog. 25. renifer, 26. atrofia, 27. Montana, 2?. skoczek, 29. 
równina.

Pionowo: 1. gosposia. 2. starocie. 3. znalazca, 4. szmaragd. 5. 
klauzula. 6. odziomek. 12. gadolin, 13. apokryf. 17. spalctak). 18. 
kł-pouch, 19. barwinek, 20. nerwoból. 21. gilotyna, 22. połonina.

NAGRODY ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI Z NUMERU 59 WYLOSOW ALI:

1. Kamela Bednarz 31-542 Kraków, ul. Mogilska 27 59.
2. Mana Witkowa 31-509 Kraków, ul. Modrzewskiego 43/3.
3. Kazimierz Kraj 31-3118 Kraków, ul. M. Jaremy 14 51. 
Uwaga: nagrody wysyłamy pocztą!

„GLOS NOWEJ HUTY”
Telefon Redakcji 428 99 lub przez centralę Huty im. 

Lenina 416 «6 498 66 Uh.i mi 55 61 Adres Redak­
cji: Hula im I enina. bud „S" pokój 113. Druk: Frasuste 
Zakłady Graficzne RSW l’ra»a Książka Rucb — Kraków,
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Odczarowali ..Grubego”
Hutnik — AZS AWF Warszawa 68:66 (60:60, 30:29) 

i 81:63 (30:34)
W ostatnich spotkaniach o mistiz.ostwo II ligi koszykarzy 

doszło do przyjemnej dla sympatyków Hutnika niespodzian­
ki. Krakowianie grając we własnej hali dwukrotnie pokonali 
„Czarodziejów z Bielan" /iZS AWF Warszawa prowadzonych 
przez doskonałego trenera Zygmunta Olesiewicza zwanego 
w koszykarskich kręgach „Grubym".
.Hutnicy zaskoczyli akademików, bardzo dobrą grą w obro­

nie. nic liczyli goście, że podopiecznym trenera Kazimierza 
Gruszki wystarczy zdrowia do agresywnego krycia na całym 
boisku w obu meczach. W pierwszym meczu dzieckiem 
szczęścia był Jarunowski który w ostatniej sekundzie zdo­
był kosza na wagę dogrywki, w ostatniej zaś sekundzie do­
grywki następnego na wagę zwycięstwa.

Naskuteczniej w Hutniku rzucali: A. Stula 18 i 18, oraz 
Grochal 10 i 21.

Następne mecze rozegra Hutnik 12. 13. I. 1980 r. z li­
derem II ligi, najpoważniejszym kandydatem do awansu 
łódzkim LKS w hali na Suchych Stawach.

U juniorów
Juniorzy starsi Hutnika zajęli 

U miejsce w Międzynarodowym 
Turnieju w piłce ręcznej zor­
ganizowanym w Gdańsku. W 
finałowym meczu ulegli zespo­
łowi SC Enipor Rostock 19:20 
(9—8). W turnieju startowało 10 
drużyn. Najlepszym bramka­
rzem turnieju został Janusz 
Grzymek z Hutnika Na wyróż­
nienie zasłużył Robert Skalski.

W eliminacjach wojewódz­
kich Pucharu Polski Juniorów 
I miejsce zajął zespół Hutnika.

♦
Zakończyli sezon młodzi bok­

serzy Hutnika Ostatnim akor­
dem minionego sezonu był tur­
niej juniorów o Złotą Rękawicę 
GTS Wisła z udziałem 86 za­
wodników z 14 klubów. W tur­
nieju tym I m w wadze pół­
ciężkiej wywalczył Srrwoński. 
natomiast Satora w wadze lek­
kiej zajął II m przegrywać 
w finale z najlepszym zawod­
nikiem tiuniciu Gdańskim 
(Gwardia Lńriż).

W małopolskiej lidze junio­
rów Hutnicy zajęli 111 m.

Najlepsi zawodnicy w prze­
kroju rałego/sr zonu- Serwoński. 
Satora. Piech Przybylko. Ba­
ran. Nadolny i Murzyński.

Zajęcia z młM*.'eża  pro—adzą 
trenerzy Strfan Skałka i Alek­
sander Węgrzynowski.

tów informuję Pana, iż Jacek będzie 
miał pewne kłopoty z nadrobieniem 
zaległość’ na AWF o czym Pana so­
lennie zapewniał, a to z tej prostej 
przyczyn, że został już z listy stu­
dentów skreślony. Widać, gdy klub 
przestoje pomagać (przestał obowią­
zywać zawodnika indywidualny tok 
studiów) to i nauki idą pod górkę.

A czy nie zdziwiło Pana, gdy 25 
letni dorosły, zdrowy człowiek mówi 
iż jest na utrzymaniu rodziców. Bo 
mnie trochę dziwi.

Zęby nieco odejść od szczegółów 
mam pytanie:

Czy spotkał Pan kiedykolwiek pre­
zesa klubu, który bez głębokiego za­
stanowienia i bez wyraźnej koniecz­
ności pozwoliłby sobie w trudnej sy­
tuacji kadrowej (najlepsi kontuzjo­
wani) na zdyskwalifikowanie dwóch 
czołowych zawodników. a tym sa­
mum na postawienie zespołu wice­
mistrza kraju na krawędzi spadku do
II ligi? Ja osobiście na takie curio­
sum się jeszcze nie natknąłem. Znam 
za to wiele przypadków odwrotnych.

Nie zdziwię się wcale jeśli prezes 
Szkutnik nie odpowie Panu na żad­
ne z postawionych przez Pana py? 
tań. Zwalnia go bowiem od odpo­
wiedzi całokształt osiągnięć klubu w 
ostatnim okresie, które są potwier­
dzeniem słuszności obranej drogi za­
równo na płaszczyźnie sportowej, jak 
i wychowawczej A to. że prasa kra­
kowska przyklnsnęła hutnicze: akcji 
piętnowania zła i antysportowuc’' 
postaw, to tylko dobrze o n’ej świad­
czy. Czas by i inni przestali patrzeć 
przez palce, lub różowe okulary.

Obecnie obaj ukarani mogą ucze­
stniczyć w treningach pierwszego ze­
społu. oczywiście nod warunkiem nie­
nagannego zachowania. Co więcej, 
sekcja liczy na to, że ci niezwykle 
utalentowani siatkarze potrafią zro­
zumieć iż kara ma charakter wycho­
wawczy i swoją postawa udowodnią, 
że na tak surowe wyroki nie zasłu­
żyli.

Kończę z nadzieją, że słowa te roz- 
wreją niektóre z Pańsk ch wątpliwo­
ści i sportowo pozdrawiam.

LESZEK RAFALSKI

RUSZAJĄ KOSZYKARKI W TURNIEJOWE 
SZRANKI

Pierwsza faza rozgrywek ekstraklasy koszykówki pań do­
biegła końca. Do rjnMu A zakwalifikowały się spały: Wi­
sła. Spójnia. Lech. I KS.

Stawkę drużyn, które w finale B walczyć będą o utrzy­
manie w lidze otwiera Hutnik. Sympatyczny łieniaminek 
miał doskonały start (4 zwycięstwa w pierwszych •> spotka­
niach i to z najmocniejszymi), oraz dobry finisz (3 zwycię­
stwa w ostatnich ) spoi kaniach, w tym pokonanie po do- 
gryce Stali w Brzegu!).

Środkowa faza sezonu była jednak słabsza i gdyby nic ta­
kie wpadki jak porażki we własnej hali z Włókniarzem czy 
Stalą to właśnie Hutnik byłby czwartym w decydującej ba­
talii o miano najlepszej w kraju drużyny Do super sensacji 
jednak nie doszło.

Pierwszy turniej rozpoczyna się już jutro, a gospodarzem 
będzie ostatnia w tabeli Olimpia.

Ze sportu 
szkolnego

Ma sędzia dylemat — na pitkę patrzeć czy na ziwodnczk
¡■'ot. WIESŁAW KSIĄŻEK

SIATKÓWKA
Zakończyły się rozgrywki 

lig dzielnicowych w piłce siat­
kowej o Mistrzostwo Nowej 
Huty

Szkoły Podstawowe.
Dziewczynki — uczestniczy­

ło 7 zespołów
I ni. 3P nr 87. 11 m. SP ni 

99. III ni. SP nr 85.
Chłopcy — startowało 8 ze­

społów
I m. SP nr 87. II m. SP nr 

88 HI m. SP nr 105.
Szkoły Ponadpodstawowe.
Dziewczęta — brało udział 8 

drużyn.
1. XI Liceum Ogólnokształ­

cące.
2. Zespół Szkól Odzicżo- 

w yeh.
3. Zespól Szkól Budowla­

nych nr 2.
Chłopcy — startowało 10 

drużyn.
1. XVI Liceum Ogólno­

kształcące.
2. Zespól Szkól Elektrycz­

nych nr 2.
3. Zcsnól Szkól Mechanicz­

nych nr 3.

★

List otwarty do red. Ryszarda Starzyńskiego, autora tekstu „Zawie­
szeni”. zamieszczonego na łamach Sztandaru .Młodych nr 9210 poświęco­
nego sprawie zawieszenia dwóch czołowych siatkarzy KS Hutnik Jacka 
i Ireneusza Sańków.

Dwa zdania przypomnienia:
Jacek Sańka ukarany został roczną bezwzględną dyskwalifikacją za 

nieprzestrzeganie podstawowych obowiązków zawodnika wyrażających 
się m.in. wykazywaniem niewłaściwej postawy wobec kierownika sekcji, 
oraz prowadzeniem trybu życia niezgodnego z etyka sportowca.

Ireneusz Sinika ukarany został również roczna bezwzględną dyskwali­
fikacja za nieuczestniczcnie w zajęciach treningowych i wygórowane żą­
dania finansowe.

Szanowny Redaktorze
Nadzieja złapania sensacyjnego te­

matu. oraz niewątpliwie szlachetny 
zamiar wysłuchania ukaranych braci 
i ich rodziców ściągnęły Pana pod 
Kopiec Wandy. Żeby nie było,wątpli­
wości pod czyimi chorągwiami Pan 
przybywa, wysoko zawiesił Pan 
sztandar solidności i uczciwości w 
stosunku do Czytelników. Wejście 
godne Don Kichota.

Niestety tylko wejście, zbyt szyb­
ko bowiem opuścił Pan Kraków, by 
z cała sprawą dokładnie się zapoznać 
i z właściwego dystansu na nią spoj­
rzeć. D’atcgo też ośmielam się nie­
pokoić Pana tym Pstem. który ćlicę, 
aby naświetlił sprawę z nieco innej 
strony, a i przybliżył klimat jaki 
stworzony został do rozwoju hutni­
czego sportu, oraz atmosferę sprzy­
jającą -robieniu wielkiego wycznnu 
( w Hutniku panuje zasada: wie’e 
dojemy, wiele wymagamy), które in­
tegralnie więżę się z karami nałożo- 
n- mi na siatkarzy, a w kontekście 
których kary nabierają innego wy­
miaru.

Nie będziemy kruszyć kopii bo 
mniemam, iż po tej samej stronie 
snrawu Stoimy, ale chcialbym ro­
zwiać kilka wątpliwości, którym dał 
Pan wyraz w tekście „Zawieszeni”.

W ostatnim okresie, co wiąże się 
z objęciem prezesury przez dyr. mgr. 
Bolesława Szkutnika w Hutniku po­
stawiono na wielki wyczyn. Zatrud­
niono wysokiej klasy szkoleniowców 
(nie tylko do pierwszych zespołów), 
zapewniono sportowcom właściwa o- 
piekę socjalną, co przy wysokim 
standardzie bazy treningowej zaczę­
ło przynosić sukcesy. To prawda, że 
drużyna siatkówki ma w swoich sze­

regach wielu zawodników zaciężnych, 
ale też było to mądre i przemyślane 
transfery, które pozwoliły osiągnąć 
zespołowi bardzo wysoki pułap spor­
towy. W każdym zawodzie spotyka­
my się z migracją zdolnych pracow­
ników do lepszych firm, które za­

SPRAWA
Sańków

pewniają im lepsze warunki (w naj­
szerszym rozumieniu tego słowa) i 
chodzi tylko o to. by przy przejściach 
nie wzorowano się na filmach gan­
gsterskich. a nad kasą czuwał rozsą­
dek. Lecz oprócz siatkówki są w Hu­
tniku sekcje opierające się niemal 
całkowicie o własnych wychowan­
ków np. piłka ręczna czy też koszy­
kówka. a ich pozycje świadczą, że ze 
szkoleniem młodzieży nie jest żle.

Wyników, jakie osiągnął klub w o- 
statnim okresie nikt w Hutniku nie 
musi się wstydzić (m.in. 9 zawodni­
ków w kadrze olimpijskiej). Wysokie 
tempo awansu sportowego sprawia, 
że klub zaczyna przypominać roz­
pędzoną machinę, kamienie wrzuca­
ne w jej tryby mogą spowodować za­
tarcie i zniszczenie mechanizmu. Po­
dobnymi konsekwencjami grozi zbyt­

nia pobłażliwość i tolerancja wobec 
osób postępujących na bakier z ety­
ką sportowca Obaj Sańkowie dosko­
nale zdawali, sobie sprawę z grożą­
cych im konsekwencji, tym bardziej, 
że nie były to ich pierwsze konflik­
towe starcia z klubem i w sporcie 
w ogóle. Kary w obu przypadkach są 
więc niejako zapłatą za całokształt 
zachowań siatkarzy, a ostatnie incy­
denty dopełniły tylko czary przewi­
nień. Ich surowy wymiar jest więc 
niejako przestrogą d'a !nnych. ale też 
obaj ukarani swój-*  postawą w cza­
sie trwania kary mogą przyczynić się 
do skrócenia okresu dyskwalifikacji.

Szkoda, że w rozmowie z Panem 
zapomniał Jacek dodać, iż po nie­
chlubnym powrocie z CSRR właśnie 

prezes klubu i kierownik sekcji naj­
mocniej optowali za maksymalnym 
złagodzeniem kary, a nawet włas­
nym słowem poręczyli za dalsze nie­
naganne zachowanie siatkarza. Wów­
czas zaufano zawodnikowi, ale on te­
go nie potrafił docenić.

Będąc pełen szacunku dla przywią­
zania obu zawodników do barw klu­
bowych, a tpkże dla pozytywne o od- 
dzia!ywania na synów ojca, zasłużo­
nego i szanowanego pracownika HiL 
i działacza klubu, uważam jednak, że 
są granice których sportowiec nie ma 
prawa przekraczać.

Z zażenowaniem' czytałem wypo­
wiedź Ireneusza dotyczącą wynagro­
dzeń. Cóż. widać ż? młody człowiek 
nie dostrzega w drużynie kolegów od 
których mógłby się jeszcze czegoś 
nauczyć. By uzupełnić korowód fak­

60 LAT PKO1.
i SPORTU POLSKIEGO

W ramach trwających im­
prez organizowanych przez 
Zarząd Dzielnicowy Szkolnego 
Związku Sportowego w Kra­
kowie Nowej Hucie z okazji 
60-lecia Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego odbył się XI 
Quiz pt. ..60 LAT POLSKIE­
GO KOMITETU OLIMPIJ­
SKIEGO i SPORTU POL­
SKIEGO".

Finał dzielnicowy poprze­
dziły eliminacje szkolne w 
których startowało ponad 2 
tysiące młodzieży.

W finale dzielnicowym w 
drodze eliminacji startowały 
szkoły podstawowe i średnie 
zajmując miejsca:

I miejsce — Szkoła Podsta­
wowa nr 87 w składzie Krzy­
sztof Łapai. Andrzc.i Dębow- 
ski. Robert Iliaszcwicz. opie­
kun mgr Henryk Kulikowski.

II miejsce — Szkoła Pod­
stawowa nr 83 w skladz’e- 
Marek Kotarba. Darek Za­
stawny. Leszek Kruczek, opie­
kun mgr Henryk Tracz.

III miejsce — Szkoła Pod­
stawowa nr 104 w składzie: 
Rożena Rudy. Beata Olszew­
ska, Katarzyna Piszczkiewicz, 
opiekun mgr Anna Ozga.

I miejsce — Zespól Szkół 
Elektrycznych nr. 2 w skła­
dzie: Janusz Cbirkowski. Ja­
nusz Czolowski, Krzysztof 
M-siałek.

II mioisce — Zesnól S’Ml 
Mechanicznych nr 3 w sHą- 
dzic: Marek Sza11--'. Wiesław 
Ci'-hv. Grzegorz Blady.

III mieisce — XVI Liceum 
n-ólnolrctaicacc «klad-’e: 
Madei Bielecki. 7.-’-is'aw Ja­
błoński. Jarosław K»’I»r.

#

W następnym numerze poda­
my nazwiska autorów, których 
prace zosiały wyróżnione pod­
czas sesji z okazji 60-lccia Pol­
skiego Komitetu Olimpijskiego.

ŻYCZENIA NOWOROCZNE
U progu Nowego Roku składamy serdccz- 

re podziękowania akty wowi PTTK huty, or­
ganizatorom czynnego wypoczynku załogi, 
przewodnikom i przodownikom turystyki kwa­
lifikowanej, działaczom TKKF i sportu ma­
sowego. Życzymy dalszych osiągnięć w pracy 
,w roku bieżącym i bardzo dużo osobistej sa­
tysfakcji oraz zadowolenia z wyników spo- 
lerzrej działalności na rzecz naszej załogi. 
Dużo zdrowia i wszelkiej pomyślności!

DOBRY SEZON W TURYSTYCE 
GÓRSKIEJ

O działalności Komisji Turystyki Górskiej 
Oddziału PTTK HiL rozmawiamy z iei oroze- 
se.n Kol. Leszkiem Mazurem. Czy był dla Was 
dobry miniony rok?

— Owszem, nie można narzekać! Jestem 
»dania, ż.e poszliśmy w naszej działalności na­

przód. Zakończyliśmy i zbilansowaliśmy se­
zon turystyczny w schronisku PTTK Na Przy- 
słupie pod Baranią Górą. Akcentem 15-lecia 
KTG. które ostatnio obchodziliśmy było spot­
kanie aktywu Komisji, miłośników turysty­
ki górskiej, w Klubie. Jak oceniam wyniki 
naszej działalności w ub. roku? Plan zamie­
rzeń został wykonany, z wyjątkiem Rajdu 
Górskiego na Raty. Powodem tego są znane 
wszystkim w hucie trudności ze środkami 
transportu.

Zakończyliśmy 8-lctni Indywidualny Rajd 
Górski — traktowany przez nas jako impreza 
ogólnopolska. Wzięło w niej udział ok. 120 
osób, m. in. turyści z Zielonej Góry, ze Ślą­
ska i Tarnowa.

Braliśmy często udział w imprezach obcych, 
np. w Zlocie Hutników z metą w Brennej. w 
Zlocie Turystów Górskich na Hali Krupowej. 
Byliśmy współorganizatorem Centralnego 
Rajdu Hutników z metą w Mszanie Dolnej. 
Nasz aktyw przygotował na tę imprezę 10 
tras górskich. Zdawaliśmy egzamin na tra- 
s icii górskich Centralnego Rajdu Przyjaźni 
„Szlakami Lenina”.

A gdyba zamknać efekty li-zb^mi...
— Wynika z moich obliczeń, ż.e w ub. roku 

mieliśmy ok. 1.200 uczestników na imprezach 
organizowanych przez KTG.,

Kto z Waszego aktywu szczególnie zasłuży1 
sobie na pochwałę?

— Wielu kolegów działało bardzo aktywnie 
nie żałując godzin przeznaczonych na odpo­
czynek. Wyróżnili się kol. kol. August Przy­
bylski. Marian Jabłoński. Marian Rrijrhcl 
Józef I.orck. Zbigniew Pieczara. Maria Za­
ręba, Leszek Baranowski. Dziękuję im ser­
decznie za pomoc i dobrą, życzliwą współpra­
cę!

Wasce plany i zamierzenia...
— Chcemy zorganizować Ogólnopolski Rajd 

Indywidualny o odznakę ...Miłośnika Gór". 
Zaproponujemy turystom górskim wczasy 
wędrowne w czerwcu br. w Beskidzie Wscho­
dnim. Będziemy kontynuować nasze imprezy 
szkoleniowe dla przodowników GOT i akty­
wu. W maju wybieramy się w Góry Opaw­
skie. Poza tym zacieśniamy współprace z in­
nymi komisjami i klubami Oddziału. Trady­
cyjnie będziemy współpracować z Komisją 
Ochrony Przyrody i z Klubem Tatrzańskim.

Najbliższe Imprezy, na które zapraszasz 
hutników.' miłośników turystycznej formy 
wypoczynku?

— 27 stycznia odbędą się „Zimowe Chody”, 
na które wybraliśmy teren Beskidu Średnie­
go (meta w Lanckoronie). Przewiduję udział 
ok. 50 osób. Następnie przygotowujemy w 

dniu 8 marca tiad-c jną imurezę turystyet- 
ną z cyklu obchodu Dnia Kobiet. Tym razem 
nic pójdziemy na Babią Górę (jak zwykle), 
ale na Beskid Wyspowy (meta w Szczyrku). 
Dalsze nasze rajdy, zloty, wycieczki zapro­
ponuje później na tym miejscu • ■ Głosie”

Dziękuję za rozmowę i życzę pełnej reali- 
~acji planów!

ORBIS INFORMUJE
PBP „Orbis" w Ncwj Hucie informuje, że 

przyjmuje jeszcze zgłoszenia chętnych na 
wyjazdy do NP.D na „Targi Lipskie" w mar­
cu br. Mogą to być zgłoszenia grupowe i in­
dywidualne. „Orbis” przyjmuje również zgło­
szenia klientów zbiorowych i indywidualnych 
na wyjazdy do WRL i Czechosłowacji orga­
nizowane z okazji „Dnia Kobi-t". Będą to 
wyjazdy kilkudniowe z próg amcm turystycz­
nym i okolicznościowym. Poza tym „Orbis” 
posiada jeszcze wolne miejsca dla turystów 
indywidualnych do Związku Radzieckiego, a 
w szczególności na trasy I.wńw ■- Odessa, 
Charków — Kijów. Moskwa itp.

„Orbis" w Nowei Hucie dysnonuje dodatko­
wą gruną na ferie młodzieżowe w Czecho­
słowacji do miejscowości Dolny Kubin. Ter­
min wyjazdu 20.01 —1.02. autokarem z Kra­
kowa.


